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„Cza»“  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztowy 12 o. 
We Lwowie po lO o. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok

Pocztę w państwie austryackiem
niemieckiem

ty r 
24 złr. 
28 złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 60 ct.
3 złr.

„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
i innych państw, należących do zwięzku pocztowego . . 32 złr 8 złr. 3 złr.

1'reiiuineratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie* — Listy  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. ltękopismńw nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya . CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowy prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Pćres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemie 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. U. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichmao 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  21 sierpnia.

Korespondent berlińskiej Kreuz Ztg  rozmawiał 
podobno z dwoma austryackimi „mężami przyszło­
ści" deputowanymi Ernestem Schneiderem i Drem 
Juliuszem Gregrem, o programie, jakiby sobie wy­
tknęła opozycya w Izbie wiedeńskiej w razie, 
gdyby połączenie antysemicko młodoczeskie przy­
szło do skutku. P. Ernest Schneider oświadczył, 
że antysemici dążą do usunięcia stosunków, wy­
tworzonych przez dualistyczny system monarchii 
i do wytworzenia federacyi wszystkich austrya- 
ckich narodowości. Antysemici nie są bynajmniej 
zwolennikami centralizmu. Jest niewątpliwym fak­
tem, że dotychczas z centralizmu zarówno w Au- 
stryi, jak i na Węgrzech, odnosili korzyść jedy­
nie żydzi. Pierwszą próbą praktycznego wystąpie­
nia nowo zorganizowanej partyi antysemickiej bę 
dzie wielki kongres stronnictwa, w którym wezmą 
udział delegaci wszystkich narodów. Jldea antyse­
micka jest powołana do dania podstaw porozu­
mieniu narodowości. Zamiarem antysemitów jest 
zatem stworzenie związku antysemickiego, obejmu­
jącego obie połowy monarchii i zorganizowanie 
wspólnej walki przeciw żydowstwu.

Dr Juliusz Gregr z drugiej strony zapewnił, że 
Młodoczecbom przypadła kierownicza rola pomię 
dzy słowiańskiemi szczepami Austro-Węgier; w icb 
imienin rozpoczną oni kampanię za utworzeniem 
w miejsce obecnego państwa podwójnego, zwią 
zku państw, który mógłby nosić nazwę: Zjedno­
czonych Stanów Austryackich. — Każde z tych 
państw otrzyma zupełną autonomię co do własnej 
administracyi, finansów, prawodawstwa i wyma­
gań cywilizacyjnych. Armia tylko pozostałaby 
wspólną, w każdym jednak kraju należałoby za­
chować w wojsku narodowy język i oficerów mia­
nować z pośród krajowców. Dokładnem sformuło 
waniem tego programu zajmie się wkrótce mająca 
się zebrać konfereneya narodowości; konfereucya 
wybierze komitet wykonawczy, który obejmie kie­
runek nowej ligi. Zadaniem tego komitetu prze 
dew8zystkiem będzie zorganizowanie w każdym 
kraju koronnym stronnictwa na wzór Młodocze 
chów. Ze Słowianami nie będzie żadnych trudno­
ści}, a ponieważ antysemici zgadzają się na ten 
program, jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że 
z najbliższych wyborów wyjdzie federalistyczna 
większość. Wywody pp. Schneidera i Gregra są 
tak, nawet w ich ustach, nieprawdopodobne, że 
mimowoli nasuwa się podejrzenie niewiarygodno­
ści korespondenta Kreuz Ztg. Jeżeli rzeczywiście 
rzekome ich oświadczenia nie są zgodne z pra­
wdą, niezawodnie panowie ci sprostują je jaknaj- 
energiczniej.

Poruszanie sprawy rozbrojenia dzisiaj, wobec 
tak wyraźnie zaznaczonej groźnej postawy dwóch 
grup mocarstw europejskich, wydawaćby się mo­
gło czemś zupełnie nieprawdopodobnem, choćby 
się to nawet działo w tak nieszkodliwy zresztą 
sposób, jak za pomocą dziennikarskiego artykułu. 
Mimo to jednak, jeden z najbardziej czytanych 
dzienników niemieckich, Beri. Tagblatt, pomiesz 
cza ecnncyacyę, poruszającą tę sprawę i zapewnia 
przytem, że pochodzi ona od jednego z wybitnych 
członków pruskiej Izby panów. W Berlinie nie 
mają wątpliwości, że te uwagi, pełne dowcipu i

bystrości, pochodzą z pod pióra p. Józefa Kościel- 
skiego; jest to jednak tylko domysł, nie opiera­
jący się na żadnych pozytywnych danych. Autor, 
ktokolwiek nim jest, rozwiązuje przecząco wpra­
wdzie postawioną przez siebie na czele kwestyę, 
czy w dzisiejszych warunkach rozbrojenie da się 
pomyśleć, sądzi jednak, że idea ta nie jest by­
najmniej niemożliwa do urzeczywistnienia w przy­
szłości. Mezalians rosyjsko francuski niema w so­
bie wcale warunków trwałości; owszem, dla tych, 
co umieją przewidywać, jest rzeczą zupełnie ja­
sną i pewną, że zasadnicze sprzeczności, jakie 
dzielą oba narody, muszą kiedyś doprowadzić do 
stanowczego zerwania. Co wtedy Francya uczyni? 
jak sobie postąpi? czy zechce wytrwać na dotych- 
czasowem odosobnionem stanowisku, czy może 
zerwie z tym kierunkiem polityki, który jej nic 
dobrego nie przyniósł, a z pewnością i nigdy nie 
przyniesie? Gdyby zaś zdecydowała się na ten 
rozumny k rok , gdyby podała rękę trój przymierzu 
tak , jak ją  teraz podaje Anglia, kto wie, czy 
bez przelewu krwi nie odzyskałaby zarazem i Lo­
taryngii i swojej dawnej w Europie pozycyi. A je­
żeli do tego przyjdzie, zachód zjednoczony w związ­
ku pięciu mocarstw będzie mógł rosyjskiemu ce­
sarstwu dyktować według swojej woli jakie chce 
prawa; sprawa rozbrojenia wystąpi niezawodnie 
wówczas na pierwszy plan. Ale kiedy to nastąpi, 
czy ten termin obliczać trzeba na lata, czy na 
wieki — autor nie mówi, — tak samo, jak nie 
jest w stanie zaręczyć, czy nie przyjdzie do wiel­
kiej i krwawej paneuropejskiej wojny, zanim ta 
upragniona chwila nastąpi.

Barwne opisy Daily News i Daily Chronicie 
tudzież innych dzienników podobnego kierunku, 
malujące rzekomy entuzyazm, panujący w Ports­
mouth z powodu odwiedzin floty francuskiej, są, 
jak zapewnia korespondent Vossische Ztg, bardzo 
przesadne i z istotnym stanem rzeczy niezgodne. 
Wprawdzie w Portsmouth wszystkie hotele są 
przepełnione, tłómaczy się to jednak tern, że od­
wiedziny Francuzów traktowane są jako wypadek, 
przerywający monotonię codziennego życia i obie­
cujący kilka dni przepędzonych wesoło i uroczy­
cie. Miasto ozdobione jest bardzo skromnie a cho­
ciaż władze miejskie i marynarskie czynią co 
mogą, żeby uprzyjemnić gościom swoim pobyt na 
ziemi angielskiej, nie ulega wątpliwości, że ofice­
rowie francuscy nie znajdą w Portsmouth drugie 
go Kronsztadu; pomimo dawnego braterstwa broni 
Francyi i Anglii w wojnie krymskiej, pomimo 
tego, iż ludność robotnicza Londynu oburza się na 
pomyślną konkurencyę niemiecką, usposobienie 
w Anglii nie jest bynajmniej przychylne Francu 
zom ; powodów do tego dostarczają wichrzenia 
Francyi w Egipcie i antyangielskie artykuły wiel­
kich dzienników paryskich. Lord Salisbnry stara 
się przeciwdziałać temu prądowi ze względu na 
kierunek swojej neutralnej polityki; admirał Ger 
vais potrafi jednak odczuć fałszywe tony w przy 
jęciu, które ofieyalne sfery starają się uczynić jak- 
naj serdeczniej szem. Jako przykład tego, że rząd 
angielski postanowił nie zaniedbać niczego, żeby 
gościom francuskim okazać jaknajwiększy szacu­
nek i zaufanie, może służyć fakt, iż polecono wła­
dzom wojskowym i portowym, aby pozwoliły ofi 
cerom francuskim zwiedzić nawet te tajne depar 
tamenty i oddziały arsenałów i warszatatów, do 
których cudzoziemcom wstęp jest najsurowiej 
wzbroniony. Pomiędzy innemi zwiedzą oficerowie 
francuscy arsenał marynarki, gdzie okazane im

zostaną najnowsze angielskie działa okrętowe, 
przyczem inżynierowie objaśniać im będą ich kon- 
strukcyę i sposób używania. Przegląd eskadry 
przez królowę odbędzie s:ę prawdopodobnie dzi­
siaj.

Kor^spondencya „Czasu!*
Petersburg: 16 sierpnia.

(-j-) Po nieskończonych owacyach, f stynach, 
ucztach, obiadach i toasta h, jakich tu byliśmy 
świadkami w ostatnich czasach, nastała teraz ci­
sza sezonu ogórkowego, przeplatana reminiscen- 
cyami mini mych wypadków. — Przed-tawiciele 
świata urzędowego i nieurzędowego, wojskowe 
go i cywilnego, naukowo-literackiego i arty­
stycznego, porozjeżdżali się po tak zwanych da­
czach (letnich mieszkaniach), aby po trudach 
honorów i przyjęć, czynionych „drogim gościom," 
użyć tam dobrze zasłużonego wypoczynku. Oko­
liczność ta , połącz na z brakiem wszelkiego ru­
chu i życia w wyludnionej stolicy, pozwala mi 
zrobić daleką ekskursyę na Wschód, na azyaty- 
ckie kresy olbrzymiego państwa, aby tam przy­
patrzeć się postępowi „kultury rosyiskiej,“ która 
w tych niedawno zdobytych krajach ma wdzię­
czne pole do dzLłania. O ile destrukcyjnem jest 
pod wielu względami postępowanie rządu rosyj­
skiego w prowiacyaeh o starej kulturze europej­
skiej , o wyrobionych i utrwalonych wiekami for 
mach bytu społecznego i narodowego, o tyle do­
broczynną i obfitą w błogie następstwa może być 
„mi8ya dziejowa" narodu rosyjskiego, niosącego 
zdobycze cywilizacyi europejskiej w głąb Azyi, 
w „dziedziny Tamerlana." Na tej drod e nawet 
największy wróg dzisiejszej Rosyi, a zwłaszcza 
jej obecnego systemu rządowego, życzyć jej może 
tylko zupełnego powodzenia.

O tych właśnie postęnach Rosyi na najdalszym 
Wschodzie, w kraju Zakaspijskim, zamierzam 
pomówić w dzisiejszej korespondencyi, z tern atoli 
zastrzeżeniem, iż będzie ona odbiciem tego, co 
prasa rosyjska o tern pisze i w jaki sposób przed 
stawia wynik dotychczas wej akcyi rządowej około 
uporządkowania tamecznych stosunków. Admini 
stracya kraju Zakaspijskiego ma z Tekincami i 
Turkmenami wogóle postępować względnie; jeżeli 
niekiedy i używa środków surowych, to chyba 
dla zapobieżenia życiu rozbójniczemu i koczowni­
czemu, a wdrożenia ich do życia osiadłego, w czem 
wzorem służyć im mają nieliczni dotąd osadnicy 
rosyjscy. Tryb ten postępowania miał się okazać 
daleko praktyczniejszym od środków gwałtownych, 
stosowanych przez inne narody w krajach kolo­
nizowanych.

W niespełna lat dziesięć od zdobycia tego kraju, 
można, wsiadłszy do wagonu kolejowego w Uzun- 
Ada, po 9 godzinach drogi przez straszną pusty 
nię, znaleść się w Kizil-Arwacie, w kraju nie­
zmiernie urodzajnym i produkcyjnym. Odtąd aż 
do Aschabadu, po obu stronach toru kolejowego, 
widzi się pola, zasiane zbożem, a w pewnem od­
daleniu, z pośród cienistych sadów i winnic, wy­
glądają mieszkania tubylców, zwane „ałami.“ 
Po prawej zaś stronie od linii kolejowej ciągnie 
się łańcuch gór Kopet-Dah, w którym znajduje się 
masa źródeł i zbiorników czystej, wybornej wody, 
spływającej strumieniami i rzekami na równinę,

gdzie przez kanały, zwane w języku krajowców 
arykami," rozprowadza się ją  po „ałach.*

Samo miasto Ascbabad szybko się rozwija. 
Jest to miasto nowe i niewielkie; w chwili przy­
łączenia kraju Zakaspijskiego do Rosyi istniały 
tylko rozproszone „ały“ i prymitywne fortyfika- 
cye, czego wszystkiego miastem nazwać nie mo 
żna było. Obecnie, oprócz pięknego publicznego 
ogrodu, każdy dom prywatny posiada własny o- 
gród. Ulice są dosyć szerokie, chociaż dotąd jesz­
cze niebrukowane, co przy wjeżdzie spowodowuje 
tumany kurzu.

Aschabad jest Btolicą kraju Zakaspijskiego. Tam 
mieszka naczelnik kraju i zarazem komendant 
wojsk, jenerał porucznik Kuropatkin, obdarzony e- 
nergią i uzdolnieniem, czego skutków dostrzedz 
można w administracyi kraju. Jego staraniem 
przeniesiono do Aschabadu zarząd kolei zakaspij- 
skiej. Ludność miasta składa się, oprócz nielicz­
nych komisantów, z wojskowych, urzędników cy­
wilnych i kolejowych. Miasto, mające się stać 
roz8adnikiem przyszłej cywilizacyi kraju, przed­
stawia się w ogóle bardzo dobrze: domy muro­
wane nikną wśród obfitej, bujnej wegetacyi, na­
dającej mu charakter jednego, wielkiego a pię­
knego ogrodu.

To są strony zewnętrzne gospodarki rosyjskiej 
w tym kraju. Jaką zaś jest ona w istocie rzeczy 
i jak oddziaływa na podniesienie stanu umysłowo- 
moralnego krajowców, dowiemy się zapewne 
w najbliższej przyszłości od świadków bezstron­
nych, a umiejących patrzeć na rzeczy.

Listy ze  Szw ajcary i.

v.
Młodzież polska, kształcąca się zagranicą, oka­

zuje popęd do stowarzyszania się i niech tylko 
wypadek zgromadzi w jakiem obcem mieście nie 
co liczniejsze gronko studentów Polaków utworzy 
się zaraz towarzystwo. Powstają te towarzystwa, 
w miarę potrzeby uczuwanej, niezależnie jedno od 
drugiego, zazwyczaj o sobie wzajemnie nie wie­
dząc ; statuty układają się zwykle ad hoc zawsze 
na nowo, rzadko tylko na podstawie starych, 
istniejących wzorów. Jeżeli jednak zgromadzimy 
większą tych statutów ilość i poddamy je zesta­
wieniu i porównaniu, wyjdzie na jaw niewątpliwy 
fakt zgodności ich mniejszej lub większej co do 
ogólnego planu i przewodnich rysów. Zgodność ta 
posiada cechy prawie typowe i świadczy, że mło­
dzież polska, jednakowa w Niemczech jak i we 
Francyi, w Belgii jak i Szwajcaryi, swój odrę­
bny od młodzieży innych krajów charakter, swoją 
niejako zbiorową indywidualność, na którą się 
składają wszystkie czynniki, urabiające młodą du­
szę Polaka od kolebki aż do ławy uniwersyte­
ckiej, uwydatnia w sposób charakterystyczny w swo­
ich towarzystwach studenckich. Można powiedzieć, 
że wyrobił się typ towarzystwa studenckiego polskie­
go tak, jak przez lat wiele wyrabiały się i wyro­
biły charakterystyczne Burschenschafty niemieckie. 
Polskie kółko studenckie jest pod każdym niemal 
względem różne od takiegoż kółka niemieckiego. 
„Najwięcej hałasu na zewnątrz" — oto cel stowa­
rzyszeń niemieckich wraz z „barwami/ „piwnym 
kodeksem" i „fechtunkiem." Polskie kółko stu­
dentów stawia sobie za cel: „Jak największa in 
tensywność życia umysłowego wewnątrz towarzy­

stwa." Nawet tam, gdzie wskutek pewnych oko­
liczności studenci Polacy musieli się uorganizo- 
wać według niemieckiej formy, poważniejsza dą­
żność, ich charakteryzująca, nie ZDikła, lecz tylko 
przybrała dziwaczną nieco postać; dzieje się eto 
w pewnem takiem towarzystwie, że „fuebs," aże­
by zostać „burszem," musi przedstawić odczyt, 
którego wartość ocenia specyalna komisya, zanim 
przyjdzie do publicznego popisu.

Nie mam zamiaru przeprowadzać paraleli po­
między tymi dwoma typami stowarzyszeń studen­
ckich, ani wykazywać, co jest, pomimo śmiesznej 
formy, dobrego w typie niemieckim, ani co posia­
da śmiesznego pomimo poważnej formy typ pol­
ski. Chcę tylko w krótkich zarysach przedstawić 
ten ostatni. Każde towarzystwo polskie ma więc 
naprzód swoją kasę wzajemnej pcmocy, nieraz 
bardzo dostatnio zaopatrzoną (znam towarzystwa 
posiadające po kilka tysięcy funduszu) i dającą 
pomoc rzeczywistą i skuteczną, dalej bibliotekę, 
nieraz liczącą po kilka tysięcy tomów i czytelnię, 
posiadającą kilkanaście pism. Mieć własny swój 
lokal — jest to duma studentów polskich; — 
gdy go nie mają wynajmują na posiedzenia salę 
jakiego innego towarzystwa, nigdy salę w bawa- 
ryi, toby ubliżało towarzystwu. Oprócz samopomo­
cy bardzo ważną rzeczą jest i samokształcenie 
się; do tego celu służą odczyty, przez członków 
przygotowywane i potem dyskusya prowadzona 
w sposób parlamentarny i kierowana przez prze­
wodniczącego. Treść tych odczytów prawie nigdy 
nie jest specyalną, choć 99°/0 młodzieży stanowią 
chemicy i technicy, przyrodniczki i medycynierki. 
Jestto przecież naturalnem zjawiskiem, samokształ­
cenie bowiem dąży przedewszystkiem do podania 
tych ogólnych wiadomości, których wykłady uni­
wersyteckie zagraniczne dać nie mogą. Wpraw­
dzie nieraz zakres tych odczytów jest zbyt ogól­
nym, a prelegenci w rozwiązywaniu trudnych 
kwestyj społecznych i cywilizacyjnych okazują 
więcej samodzielności niż przygotowania — wpraw­
dzie nierzadko spotkać się można z tezą, że „chrze- 
ściaństwo zgubiło postęp / lub że „forma monar- 
chiczna zgniła już do szczętu". . .  Nic przecież 
łatwiej nie przychodzi, jak pobłażliwość dla tych 
sądów, pamiętając, że młody wiek ma swoje 
prawa...

W Szwajcaryi istnieją obecnie cztery studenckie 
stowarzyszenia; najmłodsze z nich, berneńskie po­
wstało dopiero przed rokiem, genewskie liczy pięć 
lat istnienia, zurychskie zaś, najpoważniejsze liczbą, 
obchodziło w tym roku ćwierć wiekowy jubileusz.

Towarzystwa te związane są organizacyą, któ­
ra się nazywa „Zjednoczeniem młodzieży polskiej 
zagranicą," a która obejmuje jeszcze pięć innych 
towarzystw studenckich. Zjednoczenie to, które po­
wstało nie pod wpływem potrzeby żadnej, lecz 
tylko wskutku widocznego wyrachowania na so- 
cyalistyczną propagandę, zawdzięcza swój byt 
staraniom dwóch czy trzech działaczy, umieją­
cych zręcznie zamaskować właściwy użytek, na 
jaki tę organizacyę przeznaczono. „Życie koleżeń 
skie" w możliwie najszerszym zakresie, oto co 
wywieszono na sztandarze, około którego w ciągu 
lat czterech skupiły się wszystkie niemal towarzy­
stwa studenckie polskie, jakie istnieją. Ułożono 
zupełnie niewinny statut i zaprowadzono coroczne 
zjazdy przedstawicieli młodzieży celem porozumie­
wania się w różnych sprawach.

Zjednoczenie, na czele którego już to jako de­
legaci, już to jako urzędnicy z wyboru, stanęli z ła-

Fuga Bacha.
POWIEŚĆ

(16) przez Eateję.

(Ciąg dalszy).
Księżna widocznie uspokojona zapewnieniem Liii, 

zmieniła przedmiot rozmowy.
— Klima także mnie martwi, bardziej jeszcze — 

mówiła.
— Czy z powodu Montroya ? — pytała Lila.
— Naturalnie. Blaga m nie, aby tę próbę i tę 

tajemnicę zakończyć; ale czyż to podobne? Po­
myśl tylko; brat mój taki chory, nie długo już 
pewno pożyje.

— Biedny wuj Przemyk...
— Biedny! Jego dobiłaby wiadomość o małżeń­

stwie Klimy. On ją  tak kocha i tak na nią liczy. 
Pojmiesz, że i strona materyalna nie może być 
dla mnie obojętną, wiem, że brat mój myśli 
wszystko Klimie zapisać, bo mnie niedowierza ze 
Względu... już w iesz...

— Wiem, wiem.
— Powiedział mi kiedyś, że nie pozwoli, aby 

się jego majątek po paryskich restauracyach trwo­
g i;  ma słuszność. Ja mu tego za złe nie biorę,

nie jest tak ślepy, jak ja byłam, odnośnie do 
*aego męża.

— Biedna mama!
— Z tych samych względów, ty nie będziesz 

jego spadkobierczynią. Klimę sobie wybrał; ma- 
rzył o tem, że ją  wyda za Bracławskiego, że 
w kraju zamieszkają oboje, przy nim. Łudzi się 
w najlepsze myślą, że Leon ma szanse. Ja nie- 
dam  odwagi odbierać mu tych złudzeń; toby go 
dobiło, gdyby się dowiedział, że i ona także...

■— Śtryczek sobie na gardło zakłada.
— Jak ty przesiąkłaś temi naturalistycznymi 

zwrotami, kochanko. Jak to widać, co wy teraz 
czytacie!

— Nazywam rzeczy po imieniu.
— „Rzeczy" mają różne imiona; warto wybie­

rać najładniejsze.
— Ach mamo! proszę spojrzeć, co za cudny 

kapelusz! — zawołała Lila z zachwytem, poka 
żując matce jakąś strojną damę.

— Z tobą nie można seryo mówić.
— Alsż można; mamuńeiu, proszę się nie gnie­

wać. Ja słucham, tylko patrzę równocześnie. Więc 
co? w ięc... ja radzę, żeby bądź co bądź Klimę 
za Leona wydać.

— Naturalnie, a ty pierwsza jesteś do popie­
rania tego de Montroye.

— Dawniej, mamo, dawniej, nie teraz. Van- 
socken dowiódł mi czarno nabiałem , żeVerojest 
zarozumiały i pyszny jak Nabuchodonozor.

— Co mnie też może zdanie takiego Yansocken 
obchodzić? Najwyżej co do kursu pieniędzy.

— Mamusia powinna była żyć przed rewolucyą, 
taka arystokratka, zacofana.

— Wszystkie konsekweneye rewolucyi są dla 
mnie wstrętne.

— Qa a du bon, doprawdy.. .  No, no , niech 
się już matuchna nie gniewa. To tylko żarty . . .  
Więc co?

— Twoje „ęa a du bon“ zgrozą mnie przej­
muje.

— Ależ to żart tylko, doprawdy; jabym wszyst­
kich rewolucyonistów własną ręk ą . . .  zabićbym 
nie zabiła, ale na śmierć skazała; taka biedna
princesse de Lambatte, albo Dubarry.

—  Voyons ma chhre.
— O, przepraszam mamę encore une boulette; 

jak ja mięszam wszystkie pojęcia! Rozumiem, że 
to mamę niecierpliwi — ale to nie moja wina do­
prawdy. Więc co? Wydamy Klimę za Leona?

—■ On się już nie pokaże, ona mu taką imper- 
tynencyę zrobiła.

— Ja się zaraz domyślałam, że ona tam mu­
siała jakiegoś figla w swoim rodzaju spłatać — 
bo nareszcie, niby to po psa i po orchideę, poje­
chał. Śliczne towarzystwo: Leon, pies i orchidea! 
On się tego uląkł może — pojechał i nie wrócił, 
chociaż mnie coś mówiło, że się nie uląkł, tylko, 
że Klima umaczała w tem palec zbrodniczy.

— Palca nie umaczała, ale pióro w atramen­
cie — napisała do niego mniej więcej w tym 
sensie: „Nie śmiem pana obarczać memi spra­
wami, a skoro pan wyjechać musi do kraju, to 
proszę przysłać mi łaskawie wzmiankowane przed­
mioty, a samemu się nie trudzić odwożąc je" — 
est ce assez impertinent ?

—  Saperlotte.
—  Voyons L ila !
— To nie ja, to beau-papa tak mówi. Ale bo 

też i okazya dobra po „pestowania"— Klima, to 
drugi Attyla, bicz boży.

— Co ty tak dziś z historyą wyjeżdżasz ?
— Odczytywałam właśnie Lame Fleury; to

pierwszy historyk według mnie — szkoda, że mam 
mniej pamięci, niż ciekawości, bo mogłabym cza­
sem erudycyą olśnić —  a ja zawsze je  patauge, 
aż wstyd doprawdy. Ale nie o tem chciałam mó­
wić, tylko o Leonie. Biedny Leon! Chociaż, co 
Vero powie, jeżeli mu Klimę odbierzemy?

— Mówisz: „odbierzemy" — jak gdyby Klimę 
łatwo było odbierać, jak Lulu zabawkę.

— H m . . .  jakie sobie mama złudzenia robi co 
do wnuków. Czy mama myśli, że Lulu łatwo za­
bawkę odebrać? — krzyczy, aż się w głowie mąci, 
zawsze na swojem postawi.

— To źle. Już takie widać wszystkie dzieci 
teraz, że na swojem postawić muszą; od czasu 
rewolucyi: to są skutki.

— Przecież mama także po rewolucyi wycho­
waną była.

— Ja, to co innego — ja  byłam wychowana 
w kraju, tam żadnych rewolucyjnych pojęć nie 
ma. Chociaż ja  się na Klimę nie skarżę, to ideal­
na córka — ale cóż? zły przykład dałam.

— Mama, i zły przykład — cóż znowu ? Mama 
jest najlepszą, najwzorowszą, najmilszą, najideal- 
niejszą matką.

— A ty jesteś pochlebnicą. Bo widzisz — gdy­
bym ja  była pewną, że ten Yero ją kocha... Ona 
tak potrzebuje m iłości.... któraż z nas nie po­
trzebuje ?

Lila westchnęła głęboko.
— A ja  nie mam przeczucia — ja  nie wierzę 

w jego miłość; może to uprzedzenie z mej strony, 
ale teraz o prawdziwem uczuciu już się prawie 
nie słyszy.

— Od czasów rewolucyi.
— Ty wiecznie żartujesz.
— To dlatego, aby wiecznie nie płakać.
— Ale ja go wybadam. 0 !  ja  się prawdy do­

wiem, ja  go wezmę na próbę — ja  dziecka mo­
jego nie zaryzykuję. Zobaczymy.

Rozmowa się przerwała. Klima zatrzymała matkę 
z siostrą przy wystawie kwiatów.

VII.

Książę Poligny jest w wyjątkowo złym humo­
rze. To mu się tak rzadko zdarza. Chodzi wiel- 
kiemi krokami po sali bilardowej, ręce w kiesze­
niach, głowa na pierś spuszczona, trochę starszy, 
niż zwykle się wydaje. Jednem słowem, zasępiony 
bardzo, prowadzi monolog mniej więcej w ten spo­
sób: — Dałem mu Lilę. Na co mu dałem? bo

któż mu ją dał, jeżeli nie ja?  Ten bałwan myśli, 
że dałem mu dla jego pięknych oczu. Saperlotte ! 
faut-il etre betel

Tu się książę w głowę ręką uderzył energicznie 
na znak, jak bardzo oburza go głupota margra­
biego de Groek. Zły był na niego okropnie. I miał 
za co. Przecież de Groek powinien był wiedzieć, 
że beau-papa bez pieniędzy obejść się nie może.

— Prosiłem go... no tak, prosiłem go, żeby mi 
awansował marne 25.000 franków. Ten błazen 
miał czoło odpowiedzieć mi, że codopiero 50.000 
poszło losom na ofiarę. Co jemu do tego? Nie od 
niego brałem. Nie da? dobrze, niech nie da. Zo­
baczymy. Miał spokój z żoną, był sułtanem u sie­
bie. Dzięki komu? Czy on nie wie, że ja mu mogę 
zakłócić tę rajską harmonię? Brutalny jest, ogra­
niczony, nad tem biedactwem się znęca. Żle zrobi 
łem , żem ich tak sprzągł bez sensu.... ale któż 
mógł wiedzieć? Kto mógł przewidzieć, że ce ni- 
gaud, cette canaille, odmówi mi pożyczki? Klimę 
swatać... ba, nie łatwa sprawa. To ziółko! ja so­
bie o nie rąk parzyć nie będę. Potem, ubrać się 
w drugiego „zięcia" w tym samym rodzaju... Na 
Klimę nie mam wpływu; ale z tamtą wszystko 
zrobię, zobaczymy. Muszę ja  lepiej starego Yan- 
sockena wysondować; on kroi na Klimę dla syna... 
można obiecać... tymczasem, jakoś to być musi; 
pieniędzy potrzebuję, to nie ulega kwestyi. Spró­
buję z Yansockenem.

W godzinę później opuszczał książę pięknie 
urządzone prywatne biuro bankiera Vansockena. 
Kontent był widocznie ze swego „interviewu".

Udało mu się lepiej, niż się mógł spodziewać, 
chociaż wyprawa do starego bankiera była dla 
niego smutną ostatecznością. Wiedział, że Van 
socken pożyczać nie lubi w niektórych warunkach 
i że bywa aroganckim, jak tylko parweniusz aro 
ganckim być potrafi. Na to nie miał książę ochoty 
się narazić, ale konieczność... vous savez mes amis!

Zagaił więc posiedzenie mniej więcej w te 
słowa:

— Pan masz syna, przystojny, miły, sympaty­
czny chłopiec ; ja  mam pasierbicę. Co pan o tem 
mówisz ?

Yansocken nie mówił nigdy wiele, myślał za to 
dużo więcej; i myślał oddawna, że syna ożeni 
z panną z najpierwszych rodzin kraju, czy to 
z zagranicy; że sobie otworzy wszystkie domy i 
spowinowaci się z tem, co Europa ma najświe­
tniejszego ; że za kilkadziesiąt lat syna jego i wnu­
ków nazywać będą „de Castelmaury", bo kupił dla

niego dobra tak zwane. Z początku mówić będą 
„Vansocken de Castelmaury", później odetnie się 
pierwsza połowa nazwiska, a druga zostanie, a na­
wet jedno z drugiem wcale nieźle wygląda, byle 
było nierozerwalnem.

Jednak, aby godnie nosić miano de Castelmaury, 
trzeba mieć koligacye odpowiednie; koligacye z do­
mem książęcym de Poligny i markizowskim de 
Groek itd. itd. uśmiechały się staremu bankierowi; 
Klima jako przedstawicielka przyszłych „de Ca­
stelmaury" pysznie się z roli wywiąże.

Tak to sobie układał papa Yansocken, a kom- 
binacye te nie same zrodziły się w głowie; żona 
je tam zasiała. Ziarno zeszło, ale zanim dojrzało, 
przyszła pani Yansocken do męża i powiedzia­
ła m u:

— Wilhelmie, żle się dzieje; ty chcesz i ja 
chcę, ale oni nie chcą.

— Czego? k to?— bo pan Vansocken, oderwą 
ny znienacka od rachunków, potrzebował chwili 
na zoryentowanie się.

— Bertrand nie chce i panna Sieniawska nie.
Stary bankier w chwilach niezadowolenia nic

nie mówił, mruczał tylko. Mruknął też i teraz prze­
ciągle.

— Bertrandowi tamta głowę zawróciła, margra­
bina de Groflk; a jej siostra podobno kogoś także 
w sercu nosi.

Papa Vansocken mruknął znowu, kiwnął głową 
kilka razy, palcami wybębnił na biurze przegryw- 
kę do En revenant de la revue; nareszcie odparł 
lakonicznie:

— Z mężatką się nie ożeni, a panna niejedna 
na świecie; zobaczymy.

Tu wziął pióro do ręki i energicznie począł 
niem liczby kreślić, co było sygnałem do zakoń­
czenia rozmowy. Przykro mu było jednak ; ban­
kier, przyzwyczajony do powodzenia, nie lubił, aby 
mu kto kładł pręty między szprychy.

To też gdy w kilka tygodni później przyjmo­
wał księcia, gdy mu książę dał wyraźnie do zro­
zumienia , że niema nic straconego, że to się da 
zrobić, że on wie najlepiej — bankierowi oczy się 
rozjaśniły i otworzył księciu szeroki kredyt.

—  Toujours & vos ordres, mon prince.
—  Vous etes trop bon mon cher ami.
Taki był rezultat interview.

(Ciąg dolny nastąpi).
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twością agitatorowie socyalizmu najnowszego po 
kroju, odraza przybrało cechę jakiejś partyi poli­
tycznej, partyi krańcowej i rewolucyjnej, wszystkie 
mowy, jakie wygłaszali ci, co kierowali tą  robotą, 
miały cechę polityczną, a niedomówień i tajemni 
czości, jakiemi osłaniane były te mowy, używano 
dla tern skuteczniejszego wrażenia, pozwalając się 
domyślać stokroć więcej, niż... było. Zaraz na 
drugim zjeździe odbywa się walna dysputa po­
między kierownikami socyalizmu „narodowego,“ 
a przedstawicielami „k o sm o p o lity czn y m in ic  ona 
nikogo nie uczy, ale dając pozór w a lk i, przyczy­
nia się do skupienia kadrów. Po zjeździe kosmo­
polici puszczają pamflet „Pod pręgierz," zaś wśród 
„socyalistów narodowych" powstaje projekt „opi 
su powstania dla ludu." Nieznacznie, zręcznie 
podsunięte m iano: „socyaliści narodowi" zostaje 
przyjęte przez młodzież, do zjednoczenia należącą.

„Zjednoczenie" samo nie jest niby żadnem stron­
nictwem, ale statut jego w taki przezorny sposób 
określa „cel" tej orgauizacyi: „Zjedaoczenie ma na 
celu wzmacnianie jedności w życiu młodzieży i uła­
twienie poszczególnym towarzystwom wy rażenia ich 
żądań." Jakiej jedności? od kogo żądań? Jestto tak 
niejasne, że ma się ochotę posądzić aut ra usta­
wy o nieumiejętność napisania dwóch frazesów, 
któreby miały zdrowy sens, gdyby z dalszego cią­
gu nie przeglądała chęć umyślnego zaciemnienia 
sprawy w ten sposób, aby ów „cel," nic nie od­
krywając nie wtajemniczonym, mógł jednak zupeł­
nie „legalnie" służyć w przyszłości na to, do cze­
go zbudowano całe zjednoczenie od początku.

Czytelnik domyśli się bez trudu, jaką  drogą iść 
zaczęło „samokształcenie się," odkąd zjedaoczenie 
rozciągnęło swoje opiekuńcze skrzydła nad towa- 
stwami i jaki to kierunek przybrały odczyty, któ­
re teraz ulegają wymianie pomiędzy stowarzysze­
niami. Przybywający na wszechnicę zagraniczną 
młody student wstępuje do towarzystwa młodzieży 
polskiej, szukając koleżeńskiego życia i od razu 
wystawiony zostaje na szereg silnych wpływów, 
uorganizowanyeh w sposób dla niego niewidoczny, 
które oddziaływają na jego młody i niekrytyczny 
umysł z jednostajnością systemu, mówią mu usta­
wicznie o potrzebie „czynu," wpajają w niego po 
gardę dla niedawno ogłoszonych ideałów „pracy 
oiganicznej" — i przerabiają w końcu na fanaty­
ka, który staje przeciwko społeczeństwu własnemu.

Herman.

Reforma zakładu obłąkanych.

Lwów 19 sierpnia.

W pierwszych dniach b. m ., jak  to już donie­
śliśmy, odbyło się w Wydziale krajowym posie­
dzenie ankiety w sprawie reformy zakładów obłą 
kanych w Galicyi. Na postawione pytania dała 
ankieta następujące odpowiedzi.

Na pytań e 1. Czy zakład kulparkowski wraz 
z oddziałem dla obłąkanych w Krakowie w roz 
miarach teraźniejszych wystarcza na potrzeby 
k rajn? ankieta oświadcza jednomyślnie, że oba te 
zakłady w teraźniejszych rozmiarach są niewystar 
czające.

Na pytanie 2. Czy należy a) rozszerzyć zakład 
kulparkowski dobudowaniem skrzydeł lub pawilo­
nów, albo b) założyć nowy zakład dla pielęgno­
wania nieuleczalnych w innem miejscu? albo c) 
czy przywrócić filie? Odpowiedź ankiety brzmi:
1. Ankieta uważa, że w jak najbliższej przyszło­
ści niezbędnie potrzeba dobudować 5 pokoików 
z kurytarzem wspólnym przez oba piętra i od­
działy dla odosobnienia chorych w Kulparkowie;
2. zważywszy, że p. prymaryusz Dr Żuławski 
wykazał możność przybudowan a pawilonu do za­
kłada w Krakowie kosztem nie większym, jak 
15.000 złr., uważa ankieta rzeczone przybudowa­
nie za niezbędnie po tne bne; 3 zważywszy, że 
warsztaty i chorzy pracujący nie mają na Kul 
parkowie odpowiedniego pomieszczenia, uważa an 
kieta założenie dwóch baraków, połączonych z ko­
lonią rolniczą, po ukończeniu pawilonu w Krako­
wie, za zalecenia godne.

Wreszcie zaleca ankieta na wniosek Dra Gaust- 
nera z Wiednia, a) ażeby w przyszłości, skoro 
możliwość się okaże, wybudowany był drugi za 
kład dla obłąkanych w Galicyi zachodniej; b) aże­
by starano się oprócz tego o wybudowanie zakła­
du dla pomieszczenia umysłowo chorych nieule­
czalnych.

Na pytanie 3. Czy możliwą jest kolonia rolnicza 
dla obłąkanych we wsi obok zakładu? czy nale­
ży chorych więcej zatrudniać, a nawet przymuszać 
do pracy ? i czy warsztaty szew ski, krawiecki i 
stolarski są odpowiednio umieszczone, czy nie na 
leżałoby jeszcze innych zaprowadzić, jak  koszy­
karski, słomiankowy, torebkowy i t. d. brzmi od­
powiedź ankiety: że

I. Kolonia rolnicza w obrębie zakładu kulpar- 
kowskiego w dwóch osobnych, parkanem otoczo­
nych budynkach jest nietylko możliwą, ale i nie­
zbędnie potrzebną, że jednak zatrudnienie obłąka 
nych we wsiach obok zakładu byłoby trudnem do 
do przeprowadzenia.

II. Ankieta uznaje, że chorych należy coraz 
więcej zatrudniać, o ile przymus fizyczny nie jest 
wskazanym, o tyle wytrwały wpływ moralny do 
stopniowego powiększenia liczby pracujących do­
prowadzić może.

III. W arsztaty są teraz nieodpowiednio umiesz­
czone. Po wybudowaniu baraków należy je  umie­
ścić gdzieindziej. Przedtem jeszcze należy chory ch 
zatrudniać robotami słomiankowemi, koszykarskie 
mi, pndełkowemi, introligatorstwem, rastrowaniem, 
torebkowemi, skubaniem szmat jedwabnych i weł­
nianych, z których nici używają na robotę dywa­
nów. -— Zatrudnienie należy natychmiast wyna­
gradzać pochwałą, podwieczorkiem, cygarami itp.

Na pytanie 4, czy w teraźniejszym budynku 
jest możliwą dokładniejsza segregacya chorych 
według stanu i rodzaju choroby? ankieta odpo­
wiedziała na wniosek radcy Dra Gaustera, jak  na­
stępuje :

I. Ankieta uznaje, że teraźniejszy, skutkiem 
przepełnienia i stosunków budowy zakładu spo­
wodowany podział chorych niezupełnie odpowiada 
celom leczniczym, indywidualnym i moralnym wy 
maganiom, tak pod względem stopnia inteligencyi, 
jak  i rodzaju słabości chorych, i że wszelkiemi 
środkami dążyć należy do tego, ażeby rozdział 
chorych w budynku, tudzież w ogrodach w ten 
sposób był przeprowadzonym, iżby odpowiednie 
celowi ugrupowanie chorych uskutecznionem być 
mogło.

II. Ankieta uznaje, że leży to w wysokim sto 
pniu w interesie funduszu krajowego, chorych, 
tudzież k ra ju , ażeby albo w zakładzie, który 
w przyszłości ma być budowanym, lub gdy to
każe się możliwem po zmniejszenia liczby cho-

o

rych, w zakładzie kulparkowskim urządzono od 
powiędnie pokoje dla chorych 1 i 2 klasy.

Na pytanie 5, czy dotychczasowe umieszczenie 
epileptyków jest wystarczające? ankieta oświad 
czyła zgodnie z wnioskiem radcy Dra Gaustera: 
że do zakładu obłąkanych winni być przyjmowani 
tylko umysłowo chorzy epileptycy, ci zaś mają 
być podzieleni w zakładzie według zasad psychia- 
tryi. Ankieta uważa jako zalecenia godne, ażeby 
dla chorych tej kategoryi sprawiono większą od 
dotychczasowej liczbę łóżek siatkowych.

Na pytanie szóste, czy oddział obserwacyjny 
ma pozostać w zakładzie? oświadczyła ankieta, 
że należy bezzwłocznie przenieść oddział obser­
wacyjny z Kulparkowa do szpitala lwowskiego; 
ankieta zaleca, ażeby Wydział krajowy poczynił 
u rządu stosowne kroki celem zaprowadzenia we 
Lwowie i w Krakowie klinik psychiatrycznych i 
ażeby przy tych kbnikach urządzono oddziały ob­
serwacyjne.

Na pytanie 7, czy separatki mają być zmienio­
ne i ja k ?  odpowiedziano: że skoro finansowe i 
techniczne względy na to zezwolą, należałoby se­
paratki przebudować i tak urządzić, ażeby miały 
dość powietrza i światła, tudzież znieść dotychcza 
sowe wychodki. W nowych celach urządzić według 
możności i potrzeby ściany poduszk iwane, powie­
trzem ogrzewane, nareszcie urządzić szersze okna 
bez framug. W Krakowie znieść bezzwłocznie 
w suterenach 4 cele (separatki).

Na pytanie 8, czy łazienki są wystarczające? 
uchwalono zgodnie z wnioskiem Dra Kozłowskiego 
Włodzimierza, że ze względu na trudności, wyni­
kające przy przeprowadzaniu chorych szałowych 
do kąpieli, należałoby w kuchenkach, przeznaczo­
nych do umywania naczyń, przy każdym oddziale 
ustawić po jednej wannie z urządzeniem prymi- 
tywnem — natomiast mycie naczyń przenieść do 
umywalni centralnej.

Na pytanie 9, czy liczba lekarzy jest dostate­
czną i czy elewi są dla zakładu potrzebni? i 10) 
czy stypendya dla psychiatrów są potrzebne ? od 
powiedziano: I. Ankieta uważa obecną liczbę le­
karzy w zakładzie kulparkowskim za wystarcza­
jącą. II. Na wniosek radcy Dra Gaustera oświad­
czyła ankieta: że byłoby do życzenia i leży w in­
teresie zakładów dla umysłowo chorych i kraju, 
ażeby słuchacze medycyny byli obowiązani przed 
rozpoczęciem praktyki, wykazać się ze studyów 
i uzdolnienia w dziedzinie psychiatryi.

Na pytanie 11, czy kierownictwo administra- 
cyą i gospodarstwem zakładu, ma być dyrektorowi 
odjęte lub ograniczone? oświadczono: że dyrektor, 
który musi być lekarzem, ma zatrzymać naczelny 
nadzór nad zarządem lekarskim, ekonomicznym, 
dyscyplinarnym i policyjnym zakłada i za takowy 
odpowiedzialnym pozostaje; że jednak w spra­
wach administracyjnych, kasowych i ekonomicz­
nych wyręczać się powinien współodpowiedzial­
nymi za zakres wykonawczy swego działania u 
rzędnikami, ażeby wskutek nawału zajęć admini­
stracyjnych, cele lekarskie i naukowe nie cier 
piały. W myśl tego wniosku i stosownie do jego 
wymagań, należałoby zmienić instrukcyę dla dy­
rektora.

IX Walne zgromadzenie Towarzystwa 
leśnego galicyjskiego.

Stryj 19 sierpnia.
Dziś, o godzinie 9 rano, rozpoczęły się dalsze 

posiedzenia. Z powodu nieobecności prezesa To­
warzystwa i obydwóch wice-prezesów, obrano 
członka Wydziału, p. prof. Tynieckiego, jako naj­
starszego wiekiem, na przewodniczącego.

Na pierwszem miejsca stanął odczyt p. Andrzeja 
Broniewskiego, zarządcy lasów i dóbr skarbowych: 
„0  sadownictwie w zastosowaniu do leśnictw a/ 
W odczycie tym skreślił prelegent niejako histo- 
ryę sadownictwa, jego rozwój, poglądy na ważność 
zakładania sadów, jako dźwigni dobrobytu ludu; 
prawił o rozpołożeniu drzew owocowych w róż­
nych strefach i siedliskach, przez przyrodę wska 
zanych; wspomniał o upadku sadów naszych, o- 
raz zaznajomił nas z cyframi dochoda, jak i z sa­
dów mają inne kraje zachodnie. Dalej nakreślił 
kilka obrazków, naśladowan a godnych, zebranych 
w kraju i za granicą i wezwał gorąco wszystkich 
leśników, aby się stali pionierami sadownictwa 
przez krzewienie idei takowego, przez uprawę 
w szkołach leśnych zdrowych ziarnówek, ich u- 
szlachetnianie i rozdawanie włościanom, zapewnia­
jąc, że poparcie do tego dzieła znajdą z pewno­
ścią, tak u rządu, jakoteż u wszystkich pokrew­
nych in8tytucyj i towarzystw, tudzież właścicieli 
dóbr ziemskich.

Odczyt ten, który przyjęto oklaskami, wywoła: 
dłuższą i ożywioną dyskusyę, w której, oprócz 
prelegenta samego, wzięli udział pp.: Romański, 
Acht, Mataczyński, Skowroński, Dobrzański, Lig- 
man i Tyniecki. Na wniosek ostatniego mówcy 
zgodzono się, aby w organie Towarzystwa leśne 
go: Sylwan, umieszczać także artykuły z dziedzi­
ny sadownictwa W końcu uchwalono sporządze­
nie kilkuset drukowanych odbitek odczytu, kosz­
tem Sylwana, które Wydział Towarzystwa ma ro­
zesłać po kraju.

Następnie p. Ligman przedłożył zarys kwestyo- 
naryusza, udzielić się mającego delegatom Towa­
rzystwa leśnego w kraju dla podawania Wydzia­
łowi Towarzystwa wiadomości, z dziedziny gospo 
darstwa leśnego. Po dłuższej dyskusyi, przyjęto 
rzeczony kwestyonaryusz z nieznacznemi tylko 
zmianami.

Z porządku dziennego otworzono dyskusyę na 
temat dopuszczalności pasania w lasach bydła. 
Zabierali głos pp. Ligman, Linderski, H<rsch, Bro­
niewski, Dobrzański, Stoczkiewicz i wielu innych, 
a zgodzono się jednogłośnie prawie w zapatry 
w aniu, iż pasanie b jd ła  pod żadnym warunkiem 
nie może być uważa nem jako pomocniczy środek 
dla kultury leśnej, że powinno być wykluczonem 
zasadniczo, zaś w szczegółowych i wyjątkowych 
wypadkach tylko, uważać można takowe jako śro­
dek pomocniczy d!a wj tępienia chwastów.

W dalszym toku posiedzenia odczjtał p. Do 
brzański sprawozdanie o wycieczce do Bolechowa, 
wypracowane przez niego i p. L ’gmana, jako wy 
branych ad hoc specyalnych referentów.

Dr Małachowski przedstawił zgromadzeniu stan 
sprawy fundacyi stypendyjnej imienia H. Strzele 
ckiego, który przyjęto do wiadomości; w miejsce 
zmarłego ś. p. pr< fesora Dra Staneck'ego wybrano 
w skład komisyi p. Józefa Glanza, dyrektora dóbr 
państwowych.

Nastąpiło sprawozdanie p. Ligmana o doniesie­
niach d legatów Towarzystwa z dziedziny gospo­
darki leśnej, którego pojedyncze ustępy wywołały 
większe lab mniejsze rozprawy, najbardziej zaś

kwestya szkód, wyrządzanych przez chrabąszcze 
i środkó w tępienia szkodników oraz zapobiegania 
mnożeniu się tychże.

Posiedzenia dziś n :e przerywano z powodu, że 
uczestnicy Zjazdu zaproszeni zostali przez repre- 
zentacyę miasta na obiad o godzinie 5 po połu- 
dn u, osobne więc posiedzenie popołudniowe b y ­
łoby już niemożebnem.

Po wyrażeniu jeszcze życzeń i wniosków poje- 
dyńczych członków, zadecydowano, by walne zgro­
madzenie w roku przyszłym odbyło się w zachodniej 
części k ra jn , pozostawiając wybór miejsca zebra 
nia się jakoteż wycieczki wydziałowi, poczem o 
godzinie 3 po południu zamknął przewodniczący 
posiedzenie, wyrażając imieniem zebranych repre- 
zentacyi miasta Stryja serde z ie  podziękowanie 
za gościnne ze wszech miar przyjęcie, a komite­
towi za t udy i ego.

O godzinie 5 po południu, zgromadziło się całe 
Towarzystwo w salach kasyna miejskiego, gdzie 
we wielkiej sali balowej zasiadło do stołu 86 
osób. Prócz leśników, a względnie uczestników 
Zgrom *dzenia, obecnych było także wielu innych 
zaproszony h gości, jakoto: z miejscowych, sta­
rosta, oficerowie tutejszego garn zonu, notaryusz 
Dr Opolski, adwokat Dr Fruchtman i t. d. P ier­
wszy toast wzmód notaryusz Dr Opolski na po­
witanie uczestników Z jazdu; drugi Dr Fruchtman 
na pomyślność i rozwój Towarzystwa leśnego, na 
co pr f  Tyniecki, dziękując Reprezentacyi mia 
sta za szczere przyjęcie, wzniósł toast na cześć 
miasta. Pomiędzy innymi toastował jeszcze prof 
Kwiatk' wski na rozwój Tow arzystw a, bar. Bru- 
uicki na rozwój szk- ły hśnej i zdrowie profeso­
rów tejże, prof. Tyniecki na zdrowie H. Strzele­
ckiego, jako z ił życiela tej szkoły i t. d. Obiad 
nrreciągnął się do godziny 8 i tak skończył się 
IX Zjazd Towarzystwa leśnego.

K H O I I K A .
K raków  21 sierpnia.

—  Akty dobroczynności. Podczas uroczystego ob­
chodu rocznicy urodzin Najj. Pana w dniu 18 b. m., 
w miastach powiatowych naszego kraju, dopełnione 
zostały, jak zazwyczaj, akty dobroczynności i roz­
dawnictwa stypendyów dla inwalidów. Gazeta lwow­
ska  donosi o następujących aktach: W Rzeszowie 
prezes Rady powiatowej p. Adam Jędrzejowicz roz­
dał datki pieniężne z fundacyi dla inwalidów wojsko­
wych między weteranów; w Brzeżanach przedstawio­
ny inwalid otrzymał od reprezentacyi powiatowej 
kwotę 25 złr.; w Nowym Sączu obdarzono czterech 
inwalidów datkami po 18 i 10 złr.; w Kołomyi roz 
dano dwie zapomogi z funduszu inwalidów, a to 
w kwotach 20 i 25 złr.; w Borszczowie obdarzono 
dwóch inwalidów, każdego zapomogą po 25 złr.

—  Ślub. W kościele N. Maryi Panny pobłogosła­
wiony został wczoraj związek małżeński między p. 
Tadeuszem Błotnickim, artystą rzeźbiarzem, a panną 
Maryą Taidą Parvi, córką śp. Teofila i Leony z Roa- 
sowskich.

—  Spalenie  milionów. Wczoraj spalone zostały we 
Lwowie za górą Pełczyńską wypłacone listy zasta­
wne Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Przezna­
czone do spalenia listy zastawne przedstawiały war­
tość nominalną 12.000.000 złr. w. a. Akt spalenia 
odbył się w asystencyi straży pożarnej i w obecno­
ści wydelegowanej do tego komisyi. Z okazyi tego 
niezwykłego całopalenia dał prezes Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego p. Dembowski śniadanie dla 
urzędników, przez których ręce przeszły owe miliony.

—  Śmierć od kuli a rmatniej. Dwaj włościanie 
w Czekałówce koło Mościsk znaleźli w swojem zbo­
żu kulę armatnią, która zaleciała tam podczas ćwi­
czeń wojskowych. Jeden z nich podjął ją  i rzucił na 
bok. W tej chwili jednak kula, o ziemię uderzona, 
wybuchła i jednego z włościan zabiła na miejscu, 
drugiego zaś ciężko pokaleczyła.

— Z m iana własności. Wieś Turka pod Kołomyą, 
własność p. Edwarda Torosiewicza, właściciela ko­
palni nafty, przeszła dnia 17 b. m. na własność ży­
dów Brettlerów. Kupili oni ją  za 370.000 złr. Przed 
niedawnym czasem kupił żyd Halpern wieś Sopów 
od p. Jana Torosiewicza, brata Edwarda. Wieś Pru- 
chniszcze, koło Gwożdzca, kupił żyd ze Słobody 
Rungurskiej, a Pużniki kupili żydzi z Rosyi.

—  Z Jezupola piszą: W niedzielę 2 sierpnia o 
godzinie 5 po południu otworzył p. Wojciech hr. 
Dzieduszycki czytelnię ludową. W przemowie nad­
mienił, że przyjmuje ona jako członków swych oby­
wateli obu wyznań, a nie jak istniejąca już od da­
wna druga czytelnia miejscowa ruska. Do czytelni 
zapisało się 35 członków. Czytelnia, mieszcząca się 
we własnym lokalu o dwu pokojach, pozostaje pod 
zarzadem p. Dra Twardowskiego, liczy 170 dzieł 
w języku polskim i ruskim i zasilaną bywa codzień 
świeżemi dziennikami.

Ubiegłego tygodnia, podczas silnej burzy, uderzył 
w nową cerkiew piorun. Wpadłszy do środka spalił 
wstęgi na chorągwi, ją  samą osmalił, a drzewiec u 
dołu rozstrzaskał. Ztąd dostał się do zakrystyi, gdzie 
wybiwszy kilka dziur w murze, potrzaskawszy listwy 
u sufitu, trzema przez się wybitemi otworami w mu­
rze wydostał się na zewnątrz, wyrywając gonty w da­
chu, które na kilkanaście kroków odrzucił.

—  Morderstwo, z  Majdanu sieniawskiego dono­
szą: „W nocy z 5 na 6 lipca b. r. w Majdanie sie- 
niawskim, wsi położonej nad granicą rosyjską, za­
mordowaną została włościanka Regina Pokrzywka 
przez 2 żołnierzy pogranicznej straży rosyjskiej w Bił­
goraju. Śledztwo toczy się w sądzie powiatowym w Sie­
niawie.

— Z Wiednia donoszą: Jenerałowa Hirsch, która 
onegdaj przy zbieraniu kwiatów na jednej z gór pod 
Hallstadt runęła w przepaść, umarła dziś, nie odzy­
skawszy przytomności.

—  Samobójstwo fabrykanta  w Marienbadzie. 
Z Marienbadu donoszą o następującym smutnym wy­
padku :

Przed kilku dniami przytrzymano jednego z gości 
tutejszych w chwili, gdy pewnej damie wyciągnął sa­
kiewkę z pieniądzmi z kieszeni. Pokazało się, że 
człowiekiem tym jest niejaki Julian Haberfeld, który 
od trzech tygodni bawi w kąpielach marienbadzkich. 
Haberfelda aresztowano natychmiast, a ponieważ ku 
racyuszom ginęły rozmaite przedmioty, zarządzono 
rewizyę w jego mieszkaniu i znaleziono rzeczywiście 
mnóstwo skradzionych rzeczy. Haberfeld twierdził, że 
te przedmioty kupił, w co jednak wobec świeżo po 
pełnionej kradzieży, trudno uwierzyć. Na drugi dzień 
rano dozorca więzienny, wszedłszy do celi, zastał 
tylko trupa Haberfelda, który powiesił się w nocy na 
chustce od nosa. Przed udaniem się na spoczynek, 
Haberfeld rozpaczał mocno, wołając „cóżem uczynił, 
biedna moja żona, biedne dzieci!" Wieczorem wysłał 
kartę korespondencyjną do żony, w której opisał jej 
całe zajście, tłómacząc się tern, że kradzież popełnił

w przystępie chwilowego obłąkania. Żonę nieszczęśli­
wego zawiadomiono telegraficznie o samobójstwie jej 
męża.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że Haberfeld pocho­
dził z bardzo zacnej bogatej rodziny z Oświęcimia, 
w młodości spędził kilkanaście lat na studyach w Niem - 
czech, a w końcu powróciwszy do kraju, założył na 
własną rękę fabrykę. Nieszczęśliwy, który w Białej 
miał wielki handel, był bardzo majętny, miał lat 50 
i zostawił ośmioro dzieci.

—  Oszustwo loteryjne. W znanej sprawie oszu­
stwa w Temeszwarze wydała kurya królewska w Bu- 
da-Peszcie ostateczny wyrok. Główny oskarżony Far- 
kas skazany został na 5 lat więzienia, współwinny 
Puespoeky na 4 i pół roku, Szobowicz na 4 lata, 
wdowa Telke8sy na półtora roku więzienia. Wyso 
kość odszkodowania oznaczono na 476,000 złr. Po­
szkodowany austryacki skarb państwa odesłano z pre- 
tensyami na drogę prawa cywilsego.

—  Z Królestwa Polskiego dochodzi wiadomość, 
iż komendant twierdzy w Modlinie zażądał przerobie­
nia klasztoru 0 0 . Kapucynów w Zakroczymiu na sil­
nie oszańcowany fort: miasteczko Zakroczym bowiem 
leży już w obrębie twierdzy modlińskiej. Zakonników 
zakroczymskich przeniesiono skutkiem tego przed dwo­
ma tygodniami do klasztoru 0 0 . Kapucynów w No­
wem Mieście nad Pilicą. W taki sposób zniesiono je ­
den z trzech istniejących jeszcze klasztorów 0 0 . Ka­
pucynów w Królestwie Polskiem.

—  Między W arszaw ą a  Petersburgiem  mają być 
zaprowadzone pociągi o średniej szybkości z wago 
nami sypialnemi, dla osób klasy trzeciej, przebywa­
jących całą linię.

— Berło kolejowe, jako znak, że pociąg może 
odejść ze stacyi, polecono wręczać zawiadowcy sta- 
cyi kolejowej maszyniście, prowadzącemu pociąg na 
drodze żelaznej Nadwiślańskiej. Berło takie, po przy­
byciu na stacyę, maszynista obowiązany będzie od­
dać zawiadowcy i nie wyruszać w dalszą drogę, do­
póki mu zwróconem nie zostanie. Dopóki zawiadowca 
berła nie otrzyma, nie może wyprawiać pociągu, jest 
ono bowiem znakiem, że droga wolna i dalsza po­
dróż możliwa. System ten, świeżo wprowadzony, za­
pożyczony jest od dróg żelaznych w carstwie, na któ­
rych stosowany bywa z pożytkiem i bezpieczeństwem 
publicznem.

— Szczepienie  ochronne zarazy .  Dyrektor insty­
tutu weterynaryi w Kazaniu, profesor Lange, który 
podjął się opracować kwestyę szczepienia ochronnego 
zwierzętom zarazy syberyjskiej, zakomunikował komi­
tetowi weterynaryjnemu rezultaty swych dotychczaso 
wych badań i doświadczeń. Zaszczepiona 43 koniom 
wakcyna zarazy najbardziej jadowitej, przyjęła się i 
konie te nie uległy chorobie; wszystkie zaś konie 
inne padły od zarazy, Wakcyna powyższa otrzymaną 
była systemami Pasteur’a i Cieszkowskiego.

— Niszczenie philoxery. Profesor uniwersytetu tu- 
ryńskiego, Perroncito, odkrył środek niszczenia phi­
loxery, bez uszkodzenia rośliny winnej. Czynione 
próby wydały rezultat bardzo pomyślny.

—  Dumas O Zoli. Poseł węgierski Pazmandy był 
temi dniami gościem u Aleksandra Dumasa w jego 
willi w Marły le Roi. W rozmowie zapytał poseł Du­
masa: „Mistrzu, wszak przy ostatnich wyborach do 
akademii dałeś swój głos za Zolą?" — „Ma się ro 
zumieć! — odparł zapytany — jako pisarz, nie mogę 
przecie głosu mojego dawać c z y t e l n i k o w i .  Wiesz 
pan, że akademia liczy 40 członków. Otóż we Fran- 
cyi niema więcej nad 20 dobrych pisarzy, reszta re­
krutuje się przeto z grona „ c z y t e l n i k ó w . "  Tych 
wybieramy z pomiędzy najwybitniejszych osobistości. 
Są także tak zwani „marzyciele," pisarze, którzy wo 
leliby tylko czytać, aniżeli przytem i pisać cokolwiek. 
Nie wchodzę w to, jak komu zechce się sądzić Zolę, 
nie ulega jednak wątpliwości, że jest on p i s a r z e m !  
Tym razem wprawdzie tylko ośmiu nas głosowało za 
nim, ale na przyszły raz Z da uzyska większość. Zola 
b ę d z i e  członkiem akademii, to nie ulega kwesty i."

— Szach  perski rozsyła obecnie książętom euro­
pejskim swój dziennik, w którym spisywał wrażenia 
z ostatniej podróży po Europie. Dziennik ten, pisany 
w języku perskim, wydany jest bardzo wytwornie i 
oprawiony niemniej zbytkownie ze srebrnemi i złotemi 
ozdobami.

—  P ra c a  kobiet. Na wystawie powszechnej w Chi­
cago, urządzony będzie specyalny oddział, zawierają­
cy wszelkie gałęzie działalności, w których kobieta 
może odgrywać rolę. Sam budynek wniesiony został 
według planu architekta, 22-letniej miss Zofii Hey 
den, nagrodzonego na konkursie. Galerye ogromnych 
rozmiarów zapełnione będą obrazami, rzeźbami i in 
nemi utworami sztuki, wykonanemi przez kobiety. 
Osobna sala przeznaczona jest dla kobiet dziennika­
rzy. Biblioteka składa się z książek, napisanych wy­
łącznie przez kobiety. Oddział gospodarstwa domo­
wego i wychowanie dzieci, urządzony ze szczególną 
starannością. We wzorowej kuchni codziennie będą 
miewane odczyty z demonstracyami o sztuce kuchar 
skiej. Dla zwerbowania jak największej liczby kobiet 
do udziału w tej ciekawej wystawie, objeżdża stolice 
Europy p. Potter- Palmer, przewodnicząca w komisyi 
wykonawczej wystawy w Chicago.

—  Most na  Bosforze. Specyalna komisya robót 
publicznych pracuje obecnie w Yildiz-Kiosku w Kon 
stantynopolu nad zbadaniem projektu, którego urze 
czywistnienie przyczyniłoby się niesłychanie do pod 
niesienia handlu między Turcyą a Europą. Projekt 
dotyczy mianowicie budowy mostu przez Bosfor mię 
dzy Skutari i Stambułem. Na moście, którego pro 
jektowana długość wynosi 2,000 metrów, znajdować 
się ma tor kolejowy, tor tramwajowy, przejazd dla 
wozów i chodnik. Łącząc kolej anatolijską z między­
narodową linią kolejową Konstantynopol - Buda-Peszt 
Wiedeń-Paryż, zyska most ten jeszcze na znaczeniu, 
skoro wykonaną zostanie zamierzona budowa kolei 
z Haidar Basza do Skutari. Autorami projektu bu 
do wy mostu są pp. Giano i Gourrier, za którymi po­
dobno stoi grupa francuskich i belgijskich kapitali 
stów. Projekt przedłożony został do zbadania już 
w roku zeszłym, lecz go dotąd nie załatwiono, a 
wobec charakterystycznych stosunków, otaczających 
w Turcyi każde takiego rodzaju przedsiębiorstwo, 
nie można i teraz przewidzieć, jaki los spotka ten 
projekt. Ze stanowiska tureckiego powinienby być 
decydującym dla poparcia projektu ten fakt, że most 
ułatwiłby znacznie wywóz zboża i rozmaitych pro­
duktów górniczych z Małej Azyi. Most nosić ma imię: 
Pont Hamidie.

—  Najgłębsza Studnia. Pewne Towarzystwo ame­
rykańskie eksploatacyi oleju skalnego posiada studnię, 
której głębokość wynosi już kilometr. Studnia ta 
przechodzi przez zbite pokłady węgla kamiennego, 
kwarcu złotonośnego, żelaza i innych rud metalicz­
nych. Skoro szyb dojdzie głębokości 1500 metrów, 
ma być dalej pogłębiany przez władze amerykańskie, 
które zamierzają roboty posuwać, dopóki nie okaże 
się zupełna niemożebność dalszego ich prowadzenia. 
Próba ta ma być podjęta w celu naukowym: mają 
być notowane wszelkie ciekawe spostrzeżenia, okazy 
zaś wszystkich warstw zbierane być mają tak starań 
nie, aby można było odtworzyć układ warstw geolo­

gicznych. Osiągnięte zaś rezultaty, próbki, dostrzeże 
nia i t. d. będą wystawione na Wystawie powszech­
nej w Chicago 1893 roku.

Pielgrzymka Młodzieży Katolickiej Polskiej 
do Rzymu.

Dzienniki katolickie polskie w miesiącu lipcu 
b. r. podały do publicznej wiadomości ogłoszenie, 
że w miesiącu wrześniu b. r., ma wyjechać z Kra­
kowa Pielgrzymka młodzieży polskiej katolickiej 
do Rzymu, dla wzięcia udziału w zjeździe m ło­
dzieży katolickiej z całego świata, jaki ma w tym 
czasie nastąpić, z powodu uroczystości trzechset- 
letniej rocznicy śmierci św- Alojzego Gonzagi.

Korzystając z tej sposobności, mog i i inne osoby 
wszystkich stanów, tak duchowne, jak  i świeckie, 
panie i panowie, zamożniejsi i ubożsi wziąść udział 
w tej pielgrzymce, dla nawiedzenia świętych miejsc 
Italii, byle tylko te osoby były znane, albo miały 
polecenie od swoich księży proboszczów.

Pielgrzymi z catej Galicyi zbiorą się do Kra­
kowa na dzień 21 września i tego dnia, po otrzy- 
manem błogosławieństwie kościelnem, o godz. 7 
min. 45 wieczorem, wyjadą nadzwyczajnym po­
ciągiem do Wiednia. W Italii nawiedzą: grób św. 
Antoniego w Padwie, Domek Matki Najświętszej 
w Lorecie, grób św. Franciszka w Assyżu, zatrzy­
mując się po jednym dniu w tych miejscach. — 
W Rzymie pozostaną dni dziesięć. Z powrotem 
mogą albo w gromadzie jechać, albo osobno, byle 
tylko podróż nie przeniosła dni 60, licząc od chwili 
wyjazdu z Krakowa. Z powrotem mogą się zatrzy­
mywać we Florencyi, w Bolonii i Wenecyi i z tych 
miejsc robić dowolne wycieczki.

Pielgrzymi ze Szląska Austryackiego i Pruskiego, 
oraz z Księstwa Poznańskiego i Prus, mogą wsia­
dać na kolej w Oświęcimie.

Cena jazdy koleją żelazną do Rzymu i z po­
wrotem jest następująca:

I kl. II kl. i i i  kl.
Z Krakowa: złr. 109 75 44
Z Oświęcimia: złr. 1 103 71 42

lub marek niem. J 184 127 75
Pielgrzymi, jadący koleją Karola Ludwika do 

Krakowa ze wszystkich stacy j, mają przyznany 
50%  zniżki, za okazaniem poświadczenia przy­
należności do pielgrzymki.

Dla wygody pielgrzymów zamówione są miesz­
kania w Rzymie wraz z pożywieniem.

Kto chce korzystać z tych ułatwień, to powinien 
nadsyłając pieniądze na kolej, nadesłać także i na 
mieszkanie z pożywieniem.

Mieszkanie z pożywieniem i usługą, jest dwo­
jakie, to jest dla osób zamożniejszych i dla uboż­
szych.

Osoby zamożniejsze za dni 10 pobytu w Rzy­
mie mają nadesłać 24 złr., czyli 43 marek nie­
mieckich, zaś uboższe 12 złr. w. a., czyli 21 marek 
niemieckich i 50 fenigów.

Jakkolwiek nikogo nie zmusza się do przyjęcia 
mieszkania i pożywienia co dopiero określonego, 
jednak wyjątek stanowią niewiasty, jadące klasą 
trzecią, z których ani jedna nie może wziąść 
udziału w pielgrzymce, jeśli nadsyłając pieniądze 
na bilet kolejowy, nie nadeśle zarazem 24 złr. 
a względnie 43 marek niemieckich na mieszka­
nie i pożywienie, a to dlatego, że dla nich nie 
można ugodzić przystępniejszych warunków, a na­
stępnie, że nieznajomość języka i inne okoliczno­
ści, narażałyby je  na daleko większe wydatki 
i rozliczne kłopoty.

Mieszkania tańsze są tylko dla mężczyzn uboż­
szych, dla których nocleg będzie obozowy na sło­
mie i pożywienie skromniejsze. Ci mężczyźni, którzy 
chcą z tych tańszych mieszkań korzystać, nadsy­
łając pieniądze na bilet kolejowy, mają nadesłać 
i należytość za mieszkanie w ilości 12 zlr. w. a. 
a względnie 21 marek niem. 50 fen.

Osoby mające większe pod tym względem wy­
magania, raczą się ze mną porozumieć, a w takim 
razie całodzienne utrzymanie wraz z mieszkaniem 
mogą mieć za 5 złr. w. a.

Panie, panny i wogóle niewiasty, te tylko mogą 
brać udział w pielgrzymce, które oprócz polecenia 
będą miały zapewnioną opiekę n. p. ojca, matki, 
brata, lub innej jakiej poważnej osoby, biorącej 
udział w pielgrzymce.

Pieniądze wedle powyższych wskazówek należy 
nadsyłać w kopertach zapieczętowanych deklaro­
wanych, lub przekazem pocztowym pod adresem 
poniżej wskazanym. Oprócz tego należy wyraźnie 
podać swe imię i  nazwisko, stan, miejsce zamiesz­
kania, parafię, dyecezyę i ostatnią pocztę.

Każdy pielgrzym po nadesłaniu pieniędzy, otrzy­
ma o ile możności w jak  najkrótszym czasie w liś­
cie poleconym świadectwo brania udziału w piel­
grzymce i książeczkę z objaśnieniami potrzebnemi 
do podróży i podczas pobytu w Rzymie. Im kto 
prędzej nadeśle pieniądze, prędzej też otrzyma 
odpowiedź. W każdym razie upraszam pragnących 
wziąść udział w pielgrzymce, aby o ile możności 
nie zwlekali zgłoszeń swoich, bo w ostatnich dniach 
nadzwyczaj jest trudno wysiać wszystkim wyszcze­
gólnione powyżej papiery. — Ostatni dzień do zg ła ­
szania s ię ,  jes t  dzień dwunasty września b. r., 
gdyż w tym czasie mam złożyć należytość za bi­
lety kolejowe.

Osoby zamieszkałe w Krakowie, a pragnące 
wziąść udział w pielgrzymce, mogą się zgłosić 
do Kancelaryi Prześwietnego Książęco-biskupiego 
Konsystorza w dniu 27 sierpnia, 2 i 9 września 
o godzinie 2 po południu.

W razie niedojścia pielgrzymki do skutku z ja ­
kiego nadzwyczajnego powodu, złożone pieniądze, 
po strąceniu pewnych drobnych wydatków, będą 
pielgrzymom zwrócone.

Pielgrzymom polecam książkę, napisaną z po­
wodu ostatniej pielgrzymki polskiej do Rzymu 
w roku 1888. Książka ta , mająca stronnic 826, 
wyszła pod nagłówkiem: Wspomnienia o polskiej 
pielgrzymce do R zym u w r. 1888. Można ją  nabyć 
u mnie za nadesłaniem pocztą złr. trzy w. a., albo 
sześć marek niemieckich. Czytelnik znajdzie w niej 
zebrane bardzo ciekawe historyczne wiadomości 
o Padw ie, Lorecie, Assyżu, Florencyi, Bolonii, 
Wenecyi i Rzymie, a wiadomości te, wiele mu uła­
twią i wiele dodadzą uroku jego pobożnej podróży.

Tenczynek, dnia 20 sierpnia 1891 r. poczta Krze­
szowice (Galicya) X. D r W. Smoczyński.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 22 b. m .: Po raz 9: Thermidor, dra­

mat w 4 aktach Wiktoryna Sardou.
W niedzielę 23 b. m .: Po raz 12 8 : Kościuszko 

pod Racławicam i, obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.



CZAS z Soboty 22 Sierpnia 1891. 3

— Dnia 20 sierpnia kilkakrotnie deszcz, dzień po­
chmurny, chłodny; termometr od -f-11 "4 doszedł tylko 
do —j—18*0 C. Barometr się wolno podnosi; o godzinie 
7ej rano dnia 21 sierpnia stan jego był 738‘6 mm., 
termometru -j-14'3 C. Wiatr zachodni.

W sobotę dnia 22 sierpnia: św. Symforyana męcz.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Rehabilitacya Bazaine a Mnożą się ciągle prace, 

starające się oczyścić pamięć nieszczęsnego dowódcy 
Metzu. Hrabia d’Hćrisson wydał w ostatnim czasie 
jako dalszy ciąg swojej —  dość paradoksalnej zre 
sztą — „Legendy Metzu," nowe dzieło w tym sa 
mym przedmiocie: Responsabilites de 1’annee terrible 
(Paris, Ollendorff, 1891). Krytyka francuska wątpi, 
czy nawet talent p. d’Herisson zdoła uniewinnić błędy 
marszałka. Równocześnie Paweł Gaulot w bardzo su­
miennie opracowanem dziele „O ekspedycyi meksy­
kańskiej" stara się wykazać, że Bazaine działał 
w Meksyku ściśle tak, jak  mu nakazywała instrukcya 
Napoleona, że więc nie może dźwigać całej odpowie­
dzialności za te nieszczęścia, jakie z tego wynikły. 
Praca Gaulot’a napisana z niezmiernym talentem, obu 
dziła żywe zajęcie. Najpoważniejszy organ francuskich 
historyków (Revue des questions historiques) przy 
znał w znacznej części słuszność jego wywodom, a 
Societe des gens de lettres nadała mu jędną z na­
gród, któremi rozporządza. Z drugiej strony jednak 
znalazła się i poważna opozycya, której rzecznikiem 
jest Alfred D u q u e t ;  przyznaje on obrońcy Bazaine’a 
wybitny talent adwokacki, ale nie godzi się na wy­
niki jego pracy.

W teatrze Lessinga w Berlinie wystawiono w so­
botę nowy dramat Reinholda Linga p. t. Gleiches 
Recht. Przedmiot dramatu stanowi kwestya robotni­
cza, postawiona z siłą i talentem, choć jednostronnie. 
Sztuka znalazła bardzo dobre przyjęcie.

Przeglądu Lekarskiego Nr 33 zawiera: I. Ziem- 
bicki: Przyczynek do leczenia tętniaków. — II. Świę­
cicki : Kilka słów o leczeniu gorączki połogowej. — 
III. Rumszewicz: O szklistem i skrobiowatem zwy­
rodnieniu spojówki oka (dok.). — IV. Wachholz: 
Z oddziału chirurgicznego prof. Dra Obalińskiego 
w szpitalu św. Łazarza w Krakowie. Spostrzeżenia 
nad narkozą chloroformową na podstawie 4057 przy­
padków (dok.), — V. Sprawy Towarzystw lekar 
skich. — Sekcya lwowska Tow. lek. galicyjskich. — 
VI. Sprawozdanie z VI zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich od 1 6 —21 lipca b. r (c. d.). — VII. 
Wiadomości bieżące.

Dział ekonomiczny.
Zakaz wywozu zboża z Rosyi sprawia ogromne 

wrażenie we wszystkich państwach. O znaczeniu 
jego pisaliśmy już kilkakrotnie Dziś chcemy się 
zastanowić nad tern, o ile ten zakaz może od 
działać na st snnki w Austryi. Dotychczas Au- 
strya w pokrywaniu własnego zapotrzebowania 
żyta, nie miała powodu zbytecznie oglądać się na 
dowóz z Rosyi i dlatego też ubytek żyta spowo­
dowany zakazem wywozu nie zaważy na szali 
ani co do wyżywienia ludni śii, ani pod względem 
obrotu handlowego. Do roku 1887 sprowadzały 
Austro Węgry dość znaczną il ść żyta z Rosyi, 
po wprowadzeniu jednak dnia 1 czerwca 1887 r. 
zwiększonego cła, dowóz ten znacznie się zmniej­
szył. Import mąk’ żytniej z Rosyi równa się pra­
wie zeru, a nieznacznym jest także dowóz otrąb.
Od roku 1885 do 1889, t. j. w tem pięcioleciu,
z którego znajdują się dokładne daty statysty­
czne. Sprowadzono z Rosyi:

Żyta Otrąb Ogółem 
metrycznych centnarów

1885 . . . .  509,224 12,516 521,740
1886 . . . .  464015 15,346 479,361
1887 . . . • 328,023 19,279 347,302
1888 . . . • 1,415 33 485 34 900
1889 . . . . 10,943 37,489 48,432

Ubytek frachtu, jaki nastąpi skutkiem prze’wy
w dowozie może b’ć p-eliminowany co najwyżej 
na 5,000 tonn. Znaczniejszym natomiast będzie 
ubytek, jaki nastąpi w obrocie transitowym, albo­
wiem przez Austryę transportowano dość wielkie 
partye żyta rosyjskiego. I tak w roku 1889 wy­
nosił przewóz 346 278 cent. metr., z czego 183,818 
cent. metr. przewieziono do Prus, 162,057 cent 
metr. do Saksonii (częścią nad Elbę) i 403 cent. 
metr. do południowych Niemiec.

Do tego dochodzi jeszcze około 20,000 cent 
metr. otrąb Można tedy przewidywać, iż skutkiem 
zakazu wywozu, ubytek frachtowy wymesie około 
40,000 tonn, lecz w takim tylko razie, gdyby za 
kaz utrzymany był w swej mocy przez rok cały, 
co jednak nie wydaje się prawdopodobnem. Za­
chodzi jednak pytanie, czy nie istnieje prawdopo­
dobieństwo zrównoważenia choć w części tego 
ubytku frachtowego przez wzmocniony wywóz 
z monarchii. Wywóz żyta austryackiego był w o- 
statnich latach nieznaczny, a mógłby się on zwięk­
szyć dopiero wtedy, gdyby rozwinęły się silniejsze 
transakcye handlowe z Rumunią. Natomiast wy 
wóz otrąb był bardzo znaczny i zwiększa się on 
z roku na rok. Całkowity wywóz żyta i otrąb 
z Austro-Węgier wynosił:

1885
1886
1887
1888
1889
1890

Żyta Otrąb Ogółem 
metrycznych cetnarów:

72 458 
14,058 
10 962
56,868 
33,931 
39 279

528,000 
539 534 
508 960 

1.097^566 
1.070,228 

827,357

600,458
553,592
519,922

1.154.434
1.104,259

866,636
Z dat tych przekonywamy się, iż wywóz skut 

kiem mniej dobrego żniwa w roku 1889 zmniej 
szył się w roku 1890 o 23°/„. W bieżącym roku 
jednak wywóz ten zwiększy się prawdopodobnie 
znacznie, albowiem w pierwszych pięciu miesią­
cach r. b. eksport wynosił około 50.000 cetnarów 
metr. więcej, niż w tym sąmym okresie roku po­
przedniego.

Z powyższego przedstawienia wynika, że zakaz 
wywozu żyta z Rosyi niema dla Austro-Węgier 
ani w przybliżeniu tego znaczenia, co dla Niemiec.

Jak już pisaliśmy, zakaz ten dotyka głównie 
Niemcy, a to tem bardziej, że produkeya krajo­
wa w roku bieżącym, chociaż nie obniżyła się tak, 
jak głosili zwolennicy wolnego handlu, to prze­
cież daleko pozostaje poza plonem normalnym i 
zapotrzebowanie żyta dochodzi w Niemczech, we 
dług obliczeń statystycznych do 800 000, a może 
więcej tonn żyta zagranicznego.

Głównym zaś dostawcą ż jta  dla Niemiec była 
zawsze Rosya, mianowicie zaś w znacznej części 
Królestwo Polskie i dawne ziemie litewskie, z któ­
rych w przecięciu 80% całego importu zagrani­
cznego dowożono do Niemiec.

Skutkiem tego ceny żyta na rynkach handlo 
wyeh podniosły się w dniach ostatnich do nie­
zwykłej wysokości i mamy ten niepraktykowany 
prawie w dziejach handlu zbożowego wypadek, 
że ceny żyta przenoszą obecnie i to dość znacznie 
cenę pszenicy, a tendeneya zwyżkowa, jak się 
zdaje, jeszcze zenitu swego nie doszła.

Wypadek ten tem większe wywołał wrażenie, 
że jeszcze niedawno, na wrzawę, jaką podnosiły 
niektóre dzienniki niemieckie z powodu grożącego 
nieurodzaju w Rosyi, odpowiadano ze stron po­
siadających rzekomo dobre informacye, że wpraw­
dzie w niektórych guberniach wschodnich Rosyi 
żniwo nie jest obiecu;ącem, że natomiast inne gu­
bernie olbrzymiego państwa po części bardzo do 
bry posiadają urodzaj, tak, że nietylko własne 
częściowe, nadzwyczajne zapotrzebowanie będzie 
pokryte, ale starczy jeszcze i na wywóz zagrani­
czny, który przy podniesionych cenach zboża, bę 
dzie korzystnym i dla tamtejszych producentów.

Nie zbywa też głosów, które twierdzą, że za­
kaz rzeczony bynajmniej nie jest wynikiem na­
glącej potrzeby i następstwem groźnego nieuro­
dzaju w Rosyi, który rzeczywiście tylko pewne 
dotyka okolice i bez trudu pokrytym być może, 
ale że jest wynikiem kombinacyj finansowych i 
politycznych.

Między innemi donoszą z Petersburga do Koeln. 
Ztg, iż tamtejsze koła giełdowe wypowiadają 
w formie stanowczej zdanie, że zakaz wywozu 
żyta został spowodowany w drugim dopiero rzę­
dzie niedostatkiem, tenże bowiem nie jest tak 
wielkim, jak to starają się przedstawić sfery de­
cydujące ; w pierwszym zaś rzędzie jest on zarzą­
dzeniem przeciw Niemcom, rodzajem walki eko­
nomicznej , mającej na celu sprawienie niemieckie 
mu sąsiadowi ogromnych trudności.

Telegraficzne biuro Wolffa doniosło, że rząd 
pruski zamierza, z powodu wysokich cen żytnich, 
celem wyżywienia armii posługiwać się pszenicą. 
Wiadomość tę potwierdza Nordd. Allg. Ztg, do­
nosząc, co następuje:

„Ze względu na obecne stosunki na targu zbo­
żowym, podjęła władza wojskowa już kroki, aby 
na ehleb, dostarczany wojsku, używać pszenicy. 
Jakkolwiek zmiana ta wywołaną została głównie 
obecnemi konjunkturami zbożowemi, spodziewa­
my się mimo to, iż ulepszone odżywianie nasze 
go wojska stanie się stałem, zwłaszcza, że prąd 
czasu obecnego dąży wogóle do polepszenia wa­
runków życiowych."

Dla inf irmacyi dodajemy, że armia pruska i sa 
ska potrzebują corocznie przeszło 1,972,000 cetn. 
żyta, podczas kiedy w armiach niemieckich państw 
południowych używają do chleba % pszenicy i ’/, 
żyta. Konsumcya żyta wynosi w Niemczech wo 
góle corocznie 100 mil. cetnarów, z których na 
armię przypada przeszło 2 procent. Z Rosyi do­
wieziono w r. 1890 do Niemiec przeszło 15 mil 
cetn. żyta, czyli 7 razy więcej, niż potrzebuje ar­
mia prusko saska.
} Ceny żyta w Warszawie idą znacznie w górę. 
Zyto sprzedawano tam przedwczoraj po 8 rubli 
20 kop., czyli w porównaniu z ceną przed zaka­
zem o 1 rubel 7% kop. drożej. Jestto skutek for 
sownego wywozu, jaki dokonywa się w terminie 
preklusyjnym d. 27 sierpnia. W Warszawie pró­
bowano przeprowadzić następujące transakcye: 
Kupcy ofiarowywali obywatelom ziemskim po 2 
ruble za wypożyczenie każdego korca żyta na wy 
wóz, zobowiązując się zwrócić pożyczkę w natu­
rze za cztery tygodnie.

Z Odessy donoszą:
„Wiadomość o wypowiedzeniu wojny nie zro 

biłaby w Odessie większego wrażenia, jak zakaz 
wywozu żyta. To też w dniu, gdy ogłoszone zo­
stało postanowienie wzbraniające wywozu, ruch 
był nadzwyczajny. Żydzi i wogóle handlujący 
zbożem gonili jak zapamiętali. — Telefony był; 
w ruchu, a w biurach telegraficznych był ścis

nie do opisania. Każdy kautorowicz, który przy­
biegł do biura telegraficznego, zobaczywszy, że 
jest wiele ludzi, a chcąc oddać prędko swoją de- 
oeszę, wołał: dringend, pilny, za potrójną opłatą. 
Zwykle urzędnik telegrafu na ten wyraz bywa 
ruchliwszym, obecnie jednak był niewzruszonym. 
Pokazało się, że tego dnia wszystkie telegramy 
były terminowe, a przyjmowane być musiały po 
kolei. Były głosy, które wołały: zapłacę podwój 
nie, potrójnie cenę telegramu; dam 50 rubli, byle 
zaraz był przyjęty i wysłany! Nic te przemówie­
nia nie pomagały. Podwojono tylko ilość telegra­
fistów; wszystkie aparaty były czynne, a przyj­
mowano terminowe telegramy po kolei. Dla kup 
ców bowiem, którzy mieli sprzedane wpierw żyto 
na termin i którzy oczekiwali obniżenia się cen, 
było rzeczą bardzo ważną uprzedzić telegramem 
swego ajenta o zakazie wywozu i dać polecenie 
niezwłocznego zakupu, z terminem krótkim dosta 
wy. Kupcy w pierwszej chwili potracili głowy i 
nie mogli się zoryentować, co będzie, tak, że żyto 
w ciągu kilku godzin spadło z 118 na 110 kop. 
za pud, a potem znów w ciągu kilku godzin pod 
skoczyło do 130 i 140 kop. i ostatecznie kupcy 
już nie pytali o cenę, tylko czy jest żyto!"

Sprawozdanie z  targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 21 sierpnia.

Osłabienie tendencyi na zagranicznych targach 
zbożowych wpłynęło ujemnie na targ tutejszy, 
ruch w interesach zbożowjch nieco się zmniejszył, 
m:mo to sprzedający, uważając to osłab enie za 
chwilowe, nie chcieli zg idzić się na zniżkę cen.

Płacono za pszenicę białą od 12-50 do 12-85 złr., 
za czerwoną od 12-25 do 12-70 złr., za żółtą od 
12-— do 12-60złr.; za żyto od 11-30 do 11-60złr.; 
za jęczmień browarny od 8-50 do 8-75 złr.; na 
paszę od 7-50 do 8-— złr.; za owies nowy od 6-25 do 
6 50 złr.; Rzepak od —•— do —•—. Wszystko za 
100 kilogramów.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam p. d. 19 b. m. z Pragi:
Kto wczoraj, w dzień cesarskich urodzin, zwie­

dzał tutejszą Wystawę, ten doznał niezawodnie 
nader podniosłego, pocieszającego wrażenia. Cała 
Wystawa, gorejąca w świetle prześlicznej ilumiua- 
cyi, hymn ludowy, śpiewany w poważnym i uroczy­
stym nastroju, pełne zapału wiwaty na cześć Naj­
dostojniejszego solenizanta, a protektora Wystawy, 
to wszystko było wymowną a wspaniałą odpowie 
dzią na ciągłe, a tak zjadliwe insynuacye prasy 
liberalnej niemieckiej, odsądzającej Czechów od 
wierności dla państwa i dynastyi. Był w tem do­
wód, że choć nie brak tu niestety awanturników 
politycznych, bałamucących opinię, jądro narodu 
przecież jest zdrowe. Jakże wobec takich podnio­
słych manifestacyj niską i płytką wydaje się 
kampania dziennikarska, prowadzona przez wie­
deńską Deutsche Ztg, która windy kując sobie 
miano organu „zjednoczonej lewicy," chciałaby 
w śmiesznych zakusach przepaść wykopać między 
Wystawą, a jej Najdostojniejszym Pro'ektorem. 
Jakakolwiek pod tym względem zapadnie decyzya, 
w każdym razie nie Deutsche Ztg na nią wpły­
wać będzie.

P r a g a  20 sierpnia. Wobec doniesienia dzien­
ników rosyjskich, iż jenerał Ignatiew z końcem 
września lub z początkiem października przybę­
dzie tu dla zwiedzenia Wystawy czeskiej, oświad­
czają Narodni Listy, iż jenerał już przed kilku 
dniami w najściślejszem incognito bawił w Pradze, 
a dowiedziano się o tem dopiero po jego wy- 
jeżdzie.

P o z n a ń  20 sierpnia. W Radzie miejskiej zgło­
szono wniosek względem wysłania petycyi do 
kanclerza, domagającej się niezwłocznego zniżenia 
ceł zbożowych.

B e r l i n  20 sierpnia. Według oficyalnych wia­
domości, brzmiał onegdajszy toast cesarza Wil­
helma, jak następuje: „Piję zdrowie mojego wier 
nego przyjaciela i sprzymierzeńca, Cesarza Fran­
ciszka Józefa "

Cesarz Wilhelm uda się dnia 2 września przez 
Djeczyn do Sigmundsherberg w Niższej Austryi, 
gdzie przyjmą go Najj. Pan i król saski. Cesarz 
niemiecki przybędzie z wielkim orszakiem, w któ­
rym będą także: kanclerz Caprivi, tudzież szef 
sztabu jeneralnego.

P a r y ż  20 sierpnia. Dziennik Voltaire donosi, 
że ministeryum wojny opracowuje obecnie dekret 
o sformowaniu armii kolonialnej, tudzież dwudzie­
stego korpusu armii francuskiej. Dekret ten Frey- 
cinet przedstawi prezydentowi rzeczypospolitej do 
podpisania zaraz po powrocie do Paryża.

P e t e r s b u r g  20 sierpnia. (Telegram Ajencyi 
północnej). Dzienniki donoszą, że wkrótce nastąpi 
decyzya o powszechnem zbieraniu ofiar na rzecz 
ludności, dotkniętej klęską nieurodzaju i że wiele 
klasztorów zamierza przyjść w tej mierze ze zna­
czną pomocą.

P e t e r s b u r g  20 sierpnia. Dzienniki rosyjskie 
wyrażają oburzenie z powodu „prześladowania" 
Rosyan na wystawie pragskiej. Nowoje Wremia 
pisze, że Rosya, która dotychczas ofieyalnie utrzy­

mywała dobre stosunki z Austro-Węgrami, nie za­
służyła niczem na takie postępowanie. W Wiedniu 
widocznie sobie życzą, żeby Rosyanie unikali au­
stryackiego terj toryum. Każdy Rosyanin uważa­
ny jest w Austryi za szpiega lub agitatora, poddani 
au8tryaccy zaś mogą bez przeszkody podróżować 
i przebywać w Resyi. Podobnie piszą Pet. Wied.-, 
utrzymują one, że uczestnicy kijowskiej wycieczki 
do Pragi byli prawie wyłącznie zniszczonymi Cze­
chami. Austrya postępuje bardzo nietaktownie na­
rażając się Rosyi w tej właśnie chwili, kiedy car, 
pijąc z okazyi urodzin cesarza Franciszka Józefa 
jego zdrowie, okazał wyraźnie, że pragnie zacho­
wać dobre stosunki z Wiedniem.

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 21 sierpnia. Petersburski korespon­

dent Polit. Corresp. zaprzecza kombinacyom dzien­
ników angielskich, a w szczególności Timesa, ja­
koby admirał Gervais miał sobie powierzoną mi 
syę prowadzenia rokowań z kierującemi osobisto­
ściami rosyjskiemi w sprawie zawarcia traktatu 
przymierza między Rosyą a Francyą. Korespon­
dent przytacza przedewszystkiem tę okoliczność, 
iż ambasador rosyjski w Paryżu bar. Mohrenheim, 
podczas pobytu eskadry francuskiej w Kronszta­
dzie, bawił na wilegiaturze w Cauterets. A prze­
cież nie byłoby to zgodnem ze zwyczajami dy- 
plomatycznemi, gdyby bez współudziału wspom­
nianego reprezentanta cara zawierano umowę tak 
wielkiej doniosłości. Co się tyczy admirała Gervais, 
to tenże tak był zajęty rozmaitemi festynami i 
ceremoniami, iż tylko dwa razy i to w obecności 
wielu świadków, miał sposobność rozmawiać z mi­
nistrem spraw zagranicznych Giersem, po za któ­
rego plecami przecież alians nie mógłby przyjść 
do ukutku. Także z innymi ministrami rosyjskimi 
spotykał się Gervais tylko na publicznych uroczy­
stościach. Niepodobna zaś przypuścić, jakoby już 
przed przybyciem fijty francuskiej do Kronsztadu, 
wszystko zostało ułożonem w drodze piśmiennej. 
Sprzeciwiałoby się to dotychczasowemu doswiad 
czeniu i tradycyi. Podobne układy poprzedzają 
zwykle częste i osobiste rokowania obustronnych 
pełnomocników. Twierdzenie więc, że zawarty zo­
stał traktat przymierza między Francyą i Rosyą, 
nie opiera się na żadnej autentycznej podstawie. 
Należy raczej zgodnie z faktami i z wewnętrz- 
nem prawdopodobieństwem wyrazić przekonanie, 
iż wypadki w Kronsztadzie wzmocniły zbliżenie 
się między Francyą i Rosyą i rozwinęły je do 
tego punktu, że w chwili, gdyby polityczne sta­
nowisko przeciwników tych obu mocarstw tego 
wymagało, istniejące porozumienie mogłoby bez 
trudności i rychło przekształcić się w formalny
8ojU8Z.

R z y m  21 sierpnia. Capitan Fracassa donosi, 
iż Papież powierzył hr. Soderiniemn specyalną 
misyę do Paryża.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 21 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza: 

Minister wyznań i oświaty zamianował inspektora 
szkolnego okręgowego Franciszka N o w i c k i e g o  
dyrektorem męskiego seminaryum nauczycielskie­
go w Tarnowie; katechetę X. Franciszka K ry  s tę  
inspektorem okręgowym szkolnym na Tarnów i 
Dąbrowę, a Dra Włodzimierza D e m e t r y k i e w i -  
c z a  w Krakowie konserwatorem zabytków sztuki.

Wiedeń 21 sierpnia. W numerze porannym 
wywodzi Fremdenblatt, iż odwiedziny eskadry 
francuskiej w Anglii nie mają politycznego chara­
kteru i nie są, czemś nadzwyczaj nem, lecz odpo­
wiadają tylko znanym powszechnie dobrym sto­
sunkom „obu państw. Tylko u radykałów angiel­
skich uwydatnia się politycznie zabarwiona sym- 
patya a to z powodu republikańskiej formy rządu 
Francyi; zresztą wszystkie koła angielskie tak 
liberalne, jak konserwatywne i radykalne mają 
równie żywy interes w utrzymaniu pokoju. Anglia 
jest dziś na wskróś konserwatywnem mocarstwem, 
a w interesie ducha kupieckiego i przedsiębiorczego 
czuje się ściśle związauą ze sprawą pokoju.

Kerlln 21 sierpnia. Dzisiaj wyszło dzieło 
Moltkego o kampani z r. 1870/71. We wstępie po­
wiedziano, że teraz nie ambieya panujących, lecz 
usposobienie i niezadowolenie narodów oraz agi- 
tacye stronnictw zagrażają pokojowi. Dzieło za­
wiera wiele nowych i wielce interesujących szcze­
gółów.

T r e w i r  21 sierpnia. Wczoraj wystawioną zo­
stała szata Chrystusa w przepysznie przyozdobio­
nej i przepełnionej publicznością katedrze.

Monachium 21 sierpnia. Wczoraj odbyło 
się drugie posiedzenie delegowanych do prowa­
dzenia rokowań względem zawarcia traktatu han­
dlowego. Odtąd odbywać się będą co dzień pełne 
posiedzenia delegowanych.

Paryż 21 sierpnia. Doniesienie o zamierzonej 
podróży króla serbskiego do Sinaia jest zupełnie 
nieuzasadnione.

Paryż 21 sierpnia. Car nadał posłowi fran­
cuskiemu w Haiti, Fleschowi, wielki krzyż orderu 
ś. Stanisława.

Wedle urzędowych depeszy z Martinique, zostało 
wskutek wczorajszego orkanu na wyspie 55 ludzi

zabitych a wiele osób jest poranionych. Orkan po­
czynił wogóle straszne spustoszenia.

L o n d y n  21 s erpnia. Admirał Clan William 
i książę Connaught odwiedzili wczoraj admirała 
Gervais, który ich rewizytował. O godz. 11 od­
było się przyjęcie u królowej w Osborne. Gości 
francuskich przywiozły i odwiozły powozy królo­
wej. Po pożegnaniu gości udał sie książę Con­
naught z księciem pruskim Henrykiem do Cowes.

Portsmouth 21 sierpnia. Po skończonej ce­
remonii przedstawienia zaprosiła królowa Wikto- 
rya admirała Gervais i oficerów eskadry francu­
skiej na śniadanie. Wieczorem odbyła się w pa­
łacu królowej wielka uczta. Po prawej stronie 
królowej siedział WaddiDgton, po lewej Gervais. 
Podczas uczty wznoszono toasty na cześć królo­
wej i Carnota.

Bruksela 21 sierpnia. Na kongresie socyali- 
stów wniósł delegowany francuski Delescluze re- 
zolucyę, w której zaznaczywszy, iż międzynaro­
dowa organizacya centralna napotkałaby na zbyt 
wielkie trudności, zaleca utworzenie narodowych 
sekretaryatów celem obradowania i orzekania we 
wszystkich sprawach spornych.

Petersburg: 21 sierpnia. Śmierć Naumowi- 
cza nastąpiła podczas podróży tegoż po Kaukazie.

Petersburg 21 sierpnia. Ajencya północna 
upoważniona jest do oświadczenia, że rząd uwa­
ża zakaz wywozu żyta za dostateczne zarządze­
nie w celu zabezpieczeniu bytu ludności i skutkiem 
tego nie zamierza uciekać się do żadnych innych 
środków, mających na celu utrudnienie wywozu 
innych rodzajów zboża

Rzym 21 sierpnia. Ajencya Stefaniego dono­
si z Konstantynopola, że ambasador włoski wy­
stosował imieniem swego rządu do Porty wezwa­
nie, aby poczyniła wszelkie możliwe zarządzenia 
w celu ocalenia Salliniego. Ambasador żąda mia­
nowicie niezwłocznego zapłacenia okupu 2000 fun­
tów tureckich. Kompania kolei oryentalnej także 
będzie odpowiedzialną za zebranie okupu.

Z o f ia  21 sierpnia. Rząd nie powziął dotąd 
żadnego postanowienia względem tegorocznego 
zwołania sobrania do Tirnowy.

K o n s t a n t y n o p o l  21 sierpnia. Ministerwoj- 
ay Ali Saib basza umarł.

Konstantynopol 21 sierpnia. Gbazi Os­
man basza zamianowany został ministrem wojny. 
Zatrzymuje on dotychczasowy swój urząd mar­
szałka pałacu cesarskiego.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Powróciwszy po ukończonych studyach w zakła 
dach uniwersyteckich dentystycznych za granicą, 
otworzyłem

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y

przy ulicy Grodzkiej 1. 28.

(19 i i  2) Ord med.  E d w a r d  Krau t le r ,

Adwokat krajowy
Dr K A R O L  B I E G A Ń S K I

przenosi się (1869 2-3)
z T a rn o w a  do Z atora.

[Winger* ©colade gfracf najlepszy.
(17.1 S9 100)

K U R S A  T E L E G R A F I C Z H E . 
W ie d e ń  21 sierpnia. 2 godzina 30 min. po poł.

g papier opod. 
g x  srebrna „
J  -£ 4*/, złota . .

§ 5% pap. nieop.
Akcye Ban, Ans.-W.

„ kredytowe 
Londyn . .
Napoleony 
Dukaty
Marki...........
5% Renta węg 
4 •/, „ b ńota 
Losy prem. węg.
Losy tureokie . .

Usposobienie giełdy: mdłe. 

B e r l i n  21 sierpnia.

itr. ot.

91 15 Anglobanki . . . .  
U niony.................91 i 5

110 90 Bankvereiny . . . .  
Akoye Landerbank.102 10

1023 „ kol Kar. Lud.
278 — „ „ lwowsko-
118 15 b b ozemiow.

9 407 „ „ połudn.
5 63 Elbethale..............

58 15 Nordbahny...........
101 15 Staatsbahny . . . .
103 90 A lp iu y .............. ..
140 - Akcye tytoniowe . 

Ruble ..............31 60

ilr. ot.

Banknot 
Krótki
Banknoty ros.
5'/. Listy zast. pola.

noty austr.. 
ki Wiedeń .

172 20 
171 75 
209 10 
65 30

4*/, Listy likw. poi 
Ako. kol. Kar. Lud.

„ austr. kred ... 
Ultimo Ruble . . .

151 25 
226 — 
107 50 
’97 25 
206 50

237 r,0 
93 W  

202 75 
2710 

278 -  
81 30 

U 9 5)

63 70 
89 -  

149 25 
2i8 75
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A ntoni Klobukoweki.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
SŁsssfcńw 21 sierpnia.

Waluty
Ruble rosyjskie papierowe za 100
Marki niemieckie............................
20 to frankówka ważna . . . , 
Rubel srebrny obrączkowy . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . 
4'/, gal. Oblig. propinaoyine 26-letnie 
®V. galicyjska pożyeska krajowa .
Z / ’ . * ” *57, oblig. komun. gal. Banku krajowego 
*7, listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprósz kup. bież. w rublach i kop.
Listy zastawne i dłuine.

Z* 100 fl. an. wart. oprócz kuponu bież. 
47.7, gal Banku krajowego . . , 

Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
41 let. 
56 let.

?!•£
51 47,7,M
£  57'
2  17,7, , b ,  .

•7, Żaki. kred. ziem. w Krak. 86 let.

n
ti
»»Banko hipot w* Lw. prem. 

b .  „ niepr.

Pl*ją

122 -  

57 90 
9 34 
1 3

91 -  
104 -
92 40

103 -  
98 30 

lfO 80

97 -

98 5'
97 50
95 50
96 -
99 ’ 5 

108 60 
100 61
98 40 

100 -

M dąją

24 
68 30| 
9 4* 
1 V

92 - 
105 -
93 2 

'05 
99

101 5t

98 5<

99 20
98 2> 
96 25

100 -  
109 2 
101 2<
99 -  

101 2t

67, Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

57, Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

57, Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król PoLsfe. z r. 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im wart oprócr 
knponn bież. w rnbl i kop.

Akcye kolejowe i bankowe 
próoz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem 

w Krakowie . . po 900 złr

Losy.
Miasta K rak o w a ........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

b węgier. „ „
„ włosk. „ „

Bazylika Buda-Peszt . . .

W ie d e ń  20 sierpnia. 

Obligi długu państwa.
»7i,7. Renta papierowa . . 
4 V„V, .  srebrna . . .

plBO,

59 -

53 —

00 50

206 -  
236 -  
302 -

62 -  

55 -

101 50

209
240
305

22 -  

28 — 
17 70 
12 —  

12 50 
6 70

91 35 
91 35

MdąJ*

22 75 
30 -  
18 20
12 50
13 50 
7 20

91 55 
91 55

47, Renta z ł o t a ........................
57, „ papier, nieopodatkow.
37, Losy z roku 1854 po 250 m. k.
47, „ „ 1860 „ 500 złr.
47. „ b I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

57, Renta węg. papierowa . .
47, ,  n *łota . . . .
47.7, Obi. pot. koL węg. (za Ostb.’

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat
47.7, Gafie. poż. kraj. z r. 1883
47.7, - b b z r. 1884
47, gal. Obligaoye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank . . 600 „
U nionbank................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1060

pLo,
111 7
102 10 
135 76 
137 5C 
148 -  
180 -

101 10
103 66
112 50

104 40 

91 75

149 25 
2 8 -  

321 25 
195 -  
1016 

225 -  
158 — 
105 25

200 50 
U 2725

110 9
102 30

138 5 
148 60 
180 60

101 30
103 85 
113 6(

105 40 

92 25

150 25 
279 -  
322 21 
196 -  
1026 

276 -  
160 -  
106 <5

201 -  

2735

Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staats-Eisenb.-Gesell. 
Sttdbahn (Lombardy)

. ŁupkowskaWęg.
órd-Ośt.

210 zh. 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 , 
200 „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem

S f  :
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
57
4,/, b b b » 66-letn.
4 /l B B B B 41 „
47.7 , » » B B 62 „
47.7, GaL Banku kraj. 517, „ 
57, „ „ hipot. prem.
57, „ „ „ 40-letn.
47.7, Bank austr.-węgierski w. a.
4% B 9 B
47, Węg. Banku hipot. prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7. 
„ „ Jarosław 300 „ „

Kosz/c-Oderb. 1889 200 złr. 57,

plBOS
2< 6 -  
169 76 
235 -  
200 -  

277 
93 25 

118 50 
196 25

115
100
109
100
98

95
95
99
98 

108 
100 
101
99 

113

100 20

94 50

2C6 bC 
170 7f 
236 — 
201 -  

277 7 
94 26 

199 50 
1S6 -

117 -  
101 —| 
110 -

101 25
98 6C

95 60
96 -
99 65 
99 25

109 25 
101 25 
1C2 -  
99 90 

114 20

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47, 
b nieopd. „ „ „ 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57,
Staatseisenbahn . 500 ff. 37,
Stidbahn (Lombardy) 500 „ „ 

b złot 200 . Ł A  
Węg. gal. Łupków. 200 „ „

B B ,  I L E m .  200 „  .

„ Nordost.. . . 300 „ „
„ złotem 20ó „ „

Losy.
57. Donau-Reg. z r. 1870 zh. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . „ 100 
Tureckie . . h . 400 

Budowy bazyl. Buda-Peect złr. 5
K redy tow e.......................„ 100
Insbruku........................... „ 20
Krakowskie.......................   20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyża austryaok. „ 10

» , n węgierskie „ 6
Rudolfa . . . . . . .  10
Salzburskie............................. 20
8 t  G e n o is .......................„ 42
Stanisławowskie . . . .  20

Waluty.
Dukaty ważne 
20-fnukówkl

W m i M c  p i p l c r y  w a r t o ś c i * w e ,  
b a ik ia ty  z i | p« rIsz>« I B a n ty  kapaja  I ap rzadaja

ped !9jfcjriy#!!>»j«xaBl a ra r ia k a a l ,

pJ.o,
I 82 50 83 50

90 75 91 7f

197 75 198 6(
,146 - ■ 147 -

|ll9 50 121
— — 102

99 70 100 30
118 -- -

120 5T 121 5
160 — 151 _

140 50 141 _

31 20 32 _

6 90 7 30
188 2' 189 25
23 50 24 —

22 30 22 6C
54 ____ 55 —

18 ___ 18 40
11 75 12 25
20 — 20 60
26 — 27 —

60 75 61 75
27 50 29 50

5 63 5 61
9 40 9 411

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  2) sierpnia.
Akoye Banku hipot. gal. 200 zh. 
57, Listy Banku hipot niepr.
57. * b b Prem.
• li/ę • • •
4v!% Banku "kraj. galie. 51-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziems.
47. b b ,  b 41-letn.
47, b b b b £2-letn.
4 /, b b 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

W a m a w a  20 sierpnia.

57, Listy zastawne ser. I . .

47, b likwidacyjne . .
57, b warszawskie ser. I

»  »  B b  I U

.  IV

11 80 
58 12 

121 50

302 -  
100 60 
108 90 
98 50
98 70
97 30 
95 70
99 60 
95 20

104 30 
101 -

98 50

mb kop.

tądąją

11 8 > 
58 20 

121 75

306 -  
101 30 
109 60 
99 20 
99 40
98 — 
96 40

100 30 
95 90

105 —
101 70
99 20

101 55 
100 75 
97 76

-  101 75 
-1 0 1  75
-  100 60

w  K r a k o w i e ,  R j m r k  1 . S O .
ZlM M ia z p ro rlM v l R |kNtaoz»ia « t-  

w r t t i ą  p i t z t f  l i z  t t l f t z t t i a  prtw izyi.



4 CZAS z Soboty 2 2  Sierpnia 1 8 9 1 .

Ks. Kanonika Dra Pelczara:
K azanie na 5 0 0 -let. rocznicę  

chrztu J a g ie ł ły ,  miane w kate 
drze na Wawelu. Cena egz. 20 et. 

K azan ie  o królow aniu  i opiece  
B ogarodzicy nad polskim  na­
rodem. Cena egz. 20 ct.

Mowa o zasłu gach  K s. P iotra  
Skargi, miana w 300 letnią rocznicę 
założenia Arcybractwa Miłosier. i Banku 
Pobożnego. Cena 20 ct. [1875 1-6]

wyszły nakładem
K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J

Dr. Wład. Milkowskiego
te Krakowie.

Piwowar technik,
kierujący 14 lat wielkim browarem, 
życzy sob:e zmienić obecną posadę 
na odpowiedn ą w Galicyi. Łaskawe 
zgłoszenia pod lit. J. K. 1894 do Ad- 
ministracyi „Czasu. “ (1894-1-6)

I W o g ę  przyjąć dwóch lub trzech  
J-T-B u c z n i ó w  s z k ó ł średnich
na mieszkanie i wikt. Konwersacya nie 
miecka, fortepian w domu. (1897 1-5)

P r y s a k ,  prof. “-emin.
w K rakow ie, ul. D ługa L . 46 , I I .  p

posiadająca od 3 do 
4 tysięcy kapitału — 

otrzyma tytułem procentu przy rodzinie 
stale w Krakowie zamieszkałej wszelkie 
wygody, jakot *: mieszkanie, wikt, usługę 
i t. d. — Listowne zgłoszenia pod adre
sem: Zofia Karpińska w  K rakow ie, nlica  

“ r. 17.Kopernika Nr. (1893-1-3

w . 4
rzystwo Dowrożnicz

poleca:
m a q w  szpagatowe do młocarń, sieczkarń, 
r  Jr młynów, ta taków i t. p. — tudzież 
l i n V  g°rzelniane> kafurowe i promowe — 
l l l l j  w wyborowym gatunku i po umiar 
kowanych cenach. (1877-1-3)

Cenniki darmo i opłatnie.
■ i v n i : K C V i  i 

X. Leon Pastor. Marcin Popkiewicz.

Najlepsze grzybki rze zbioru r. 1890 
_  1891 r. p leca od

80 cut. do 2 złr. 20 c-ńt. za kilo. (1733 1 10, 
Samuel l.ederer, 

Meumark, Biihmeraald.

Są  do sprzedania  p“k™ «]
najtyczaoka na rysor., brek, kulachier- 
faetun i karety w dobrym Btanie i po przy­
stępnych cenach [1858 2-6)

W SKŁADZIE POWOZÓW
F e l ik s a  K a c z o r o w sk ie g o

w Krakowie, ulica Smoleńska N r. 15.

ZAKŁAD MEDALIKÓW 
„E m anuel od św. Józefa**

w Krakowie, ul. Sienna l. 12 (naprzeciw  
gimnazyum św. Jacka, 

poleca zupełnie nowy zapas gotowych medalików 
własnego wyrobu z polskiemi napisami:

1) Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, podłużne, 
gro: s *) ,  zlr. 110. 2) Matki Boskie; Nieustającej 
Pomocy, zwj czaji.e, gross złr. 1-40. 3) Królowej 
Korony Polskiej (M. B. Częstochowska), zwy 
czajne, gross, złr. 140. 4) Królowej Różańca sw 
(cudowny ob azek u 0 0 . Dominikanów w Kra­
kowie , gross, złr. 1-60. 5) Św. Anny, z mono 
gramem, zwyczajne, gross, złr 1 40. 6) Sw. Jana 
Kantego, Pa'ron* Polski, zwycz., gross, złr. 140

*) Gross znaczy 12 tuzinów czyli 144 sztuk.
|1 8 łl 3-3]

Wody mineralne i naturalne.

Admimstracya: w P ary ż u , Boul. Montmartre 8.
k H A \ I I K . « a i l I , l . » : .  Choroby lymfa- 

tyczne, organów trawienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. d.

HOPITAL. Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, brak apetytu, upośledzo­
ne trawienie, boleści żołądka.

CKŁEITIWI. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), 
wydzielania białka w moozu. [753-12-20] 

HAETKHIVE. Choroby krzyża, pęche­
rza, żwiru w moczu, cukrzycy i białka.

■ąilBĆ należy, aby nazwliko źró­
d ła  znajdowało «lę na kapslach.

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re- 
dyka i Konst. Wiszniewskiego oraz u S. Fein- 
tucha, J. Wentzla, W. Goldwassera i Józefa 
Goldwassera; w Tarnowie u p. N. Tranm.

I l u p n a  W in k le r a
menażerya i cyrk szkocki
w Krakowie, ul. Dietla, róg ul. Wielopole, 

blisko poczty głównej,
... , .... codzień otwarta od go- 

dziny 11 Przed Połud., 
o godz. 4 po połud. i o 
godz. 8 wieczór wiel­
kie p rzedstaw ie­
n ia  i k a r m i e n i e  
dzikich zwierząt. 

Między innemi następne przedstawienia:
Małpa Blondin jako linoskoczek.
Obraz tipologiczny, przedstawiony przez sześć 

szkockich kucyków.
Słeń Bosko i kucyk H ektor, razem przedsta - 

wionę.
Produkcya sześciu olbrzymich dogów z clown 

dogiem Lordem.
Cztt ry słonie tresowane (koncert słoni).
Clown Umlauf z tresowanym mułem.
Mały Jerzy jako gimnastyk powietrzny.

Każde przedstawienie z doborow. programem
Bliższe szczegóły w aiiszach.

(1828-4-) Hugo Winkler, dyrektor.

SCHMID

^ S S i S C H M I D T i j O H j

i n m y u M .  na wystawie kucharskiej w W i6dnii1834 .

Musztarda
eslrauonowa

odznacza się ty’Ko ako prawdziwa 7 jeż li na flaszce uwidoczniony 
jest nasz urzedownie zarejestrowany znak ochronny i nasza firma.

Do nabycia w e w szystkich znanych handlach 
korzennych i łakoci, tudzież w e w szystkich  

w iększych handlach.
Rozsyłka na prow incyę za zaliczką pocztową.

Victor Schmidt & Sóhne,
Wien, IV., A l le e g a s se  48 . [1006 5

Tylko prawdziwe, jeżeli mają podpis Wielebnego Księdza Prób. Sebastyana Kneippa. ||

* dumki 

parani rł

t  f A B R IC A T . i

Pierw sza austr. m echaniczna

fabryka trykotów i towarów białych
Ł. Kapfrrcr

w Wiedniu,
l l c r n a l b . W

[1265 12-12]

B e
W " '

Składy w K r a k o w ie  u pp.:
J. Ad. Rudolfa, F. A. Grigara i Henryka Richta.

Składy w W ieliczce u p. Iz. Silb gera; w Bochni u p. H Hasenlaufa; w Jarosław ia  
u p Otto Fbrstera & Co ; w Tarnow ie u p. Lotti Mayera; w Nowym Sączu u p. 

Otto Fbrstera i Syna; w Jaś*e u p T. W. Brąglewicza.

Od 20 lat istniejąoe kou. przez c. k. Namiestnictwo

Biuro Stręczeń Sług
M A R Y I  M I K U L S K I E J

te Krakowie, ul. Gołębia N r. 10,
poleca każuego czasu, tak w mieście, jako i na 
prowincyę: wielki wybór B on, Panien służących 
Rządców dóor, Esonomów, Ogrodników, Kucha
rzy, Lokai, Goapod^ń, Kucharek, Pokojowych 
Praozek, Nianbk, Mamek, kosiarzy, ludzi do ro 
bót polnych i innych fachowych ludzi. Na listy 
opłacone, z dołączoną marką pocztową, odoo 
wiedź odwrotna (1572 6

.  Jedyne zimowe miejsce lecznicze w Niemcz
u ó i i i i k i i s u o i k f  w Szlązku Pr.

Dra Brehmera lecznica dla cierpiących na płuca.
Najdawniejsza i największa lecznica, wpośród obszernego parku i starego lasu. 

Gustowne mieszkania, wspaniałe wille. (1734 1-4)
Cena pensyonatu za mieszkanie, kompletne utrzymanie, wszelkie kąpiele i obsługę 

wynosi w łą c w ie  z lekarskiem  honoraryum tygodniowo od 44 marek wzwyż, stosownie 
do wyboru pokoju Oprócz tego jest ograniczona liczba miejsc po zniżonych cenach.Włodzimierz C. Angelus Bliższej wiadomości udziela lek. K ierownik Dr. F elik s W olff.

( d a w n i e j  F.  B R U N O  H A H N )  
w Krakowie, ulica Grodzka N r. 2, 

poleca:

Monogramy krzyżykowe i a t ł a sk o w e ;  
SZLARKI DO PRA N IA ;

MT T o rb k i p odróżn e;  
Hafty gotowe i zaczę te ,  kanwy,  juty, 

w e ł n y , włóczki  i w s t ą ż k i ;
Piłki. (865-20)

Postęp. Postęp.

Do sprzedania majątek ziemski
Glinik Marjampolski (Maryipole) i połowa 
Stróżówki, dwa kilometry od stacyi kolei 
Gorlice i tyleż od stacyi Zagórzany. Wia­
domość u właściciela, poczta G o r l i c e .  — 
Pośrednictwo wykluczone. (1846-3-3)

WINOGRONA!!
bardzo piękne i słodkie w kosmykach 5 ko, 
doskonale opakowane, opłatnie 2 zlr 20 ct., 
rozsyła (1856 2-3)

Merli Niandor. Wagyvarad, Ungarn.

Mąki z kości
p aro w an e  lub p rep a row a­
ne k w a s e m  s ia r k o w y m ,  
m ą k ę  r o g o w a , superfos> 

fa ty  I ”t. p.
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
według cennika z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fosforowego,
Parowa fabryka spodium,  kościanej 

mąki i sz tucznych  n a w oz ó*
B. Schónberga i FrSnkla w Krakowie

Z a m ów ien ia  p rzesy ła ć  
n a leży  a lb o  do A g en cy i  
d la  R o ln ik ó w  W g o  S .  M i-  
k u c k t e g o  w  K r a k o w ie ,  
R y n e k  3 4 ,  lub do podpisanych

B. SCHONBERG i FRANKEL
w Krakowie, ulica Mostowa N r. 6. 

(1426 21-31)

Nieporównanej doniosłości dla gospodarzy! 
Siewnik systemu Fr. Melichara

do utycia na każdym terenie, fieje tak na płaskim jak  i pagórkowatym, nierównym 
gruneie zawsze równo i jednostajnie, bez zmiany położenia skrzyni, z powodu bowiem 
wprowadzonej nowości patentowanych komórek do wsypu ziarna, nie potrzebuje skrzynia 
dla pagórkowatych terenów być prz< stawianą, a temsamem oszczędza się wiele czasu 
i obsługi. Konslrukcyi lekkiej a pizytem trwałej, silnej i nad podziw pojedynczej, nie 
potrzebuje ten siewnik wielkiej siły pociągowej.

Do siewu buraków wyłącza się zbyteczne pochewki wskutek nader zmyślnej ich 
konstrukcyi w kilku minutach.

Do siewu kon-czyny i roztrząsania nawozu osobny praktyczny przyrząd, który 
łatwo do siewnika przytwit rdzić lub napowrót odjąć się daje.

Siewnik ten wsku’ek swej nadzwyczajnej praktyczności, lekkości i taniości, ma 
wielką przyszłoi-ć przed so 'ą, a w Czechach i Morawii wyrugował wszelkie inne systemy.

Od początku .ałożenia mej fabryki t. j. od roku 1862 było i jest zawsze usilnem 
mojern staranie u P T. klientom moim dostarczać praktyczne, tanie, najnowszym wymo­
gom odpowiadające maszyny, cieszące się szerokiem uznaniem. Robiąc w tym kierunku 
kr k dalej naprzód, pozwalam sobie niniejszem polecić P. T. Panom Odbiorcom siewnik 
Fr. Melichara, którego nieporównane zalety stawią go po nad wszystkie dotychczas 
znane systemy t go rodzaju maszyn, wskutek czego narzędzie to jakkolwiek nie włas­
nego wyrobu, ale jako bardzo piaktyczne i pożyteczne uważałem za stosowne sprowa­
dzić do kiaju. (1872-2-3)

Okazowy egzemplarz tego nieporównanego siewnika znajduje się w mojej fabryce 
maszyn w Przem. ś lu , a celem oglądnięcia takowego opłaci się odbycie dalekiej nawet 
drogi, wynalazek ten bowiem stanowić hędzie nową erę w gospodarstwie rolnem.

Wyłączny skład  dla Galicyi i Bukowiny we fabryce maszyn  
JTlicItala IIDIIY VI A LII I  w Przem yślu.

8 A N T A L  IDEI M I D Y

lepot
ciągu dni tneoh ulecza wazelki* nąjdolegliwaz* i najwiąo^j aaaUnałe 
rzeiaoski, nie utrudzająe żołądka i nie udzielają* nieprzyjemnej woni 
erynia. — Każda Kapanlka opatrzona jest na czarno oddrukowanem
aaswlakiam ........................................................................................................

Saaia w Paryżu, I, buca Vrviwma i w słówhym aptrkaol

W KRAKOWIE w aptekach pp. Tranczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (1495 23 35)

X ylko prawdziwe szlachetne kamienie
w o p r a w ie :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  A G A T Y  itp
CZE SK A  AJEN CYA  (1867-42-)

Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkie) Nr. 26.  
F i l i a  w Z a k o p a n e m .

WISŁA,
kwartalnik geograficzno-etnograficzny
wychodzi rok piąty w W a r s z a w i e  poc 

redakcyą Dra J . Karłowicza. 
Rocznik składa się z czterech zeszytów, 
stanowiących tom duży o 1000 stronni 
cach, w 8ce, z illnstraeyam i, nutami, ta 

blicami i mapami. 
Prenumerata w Galicyi na rocznik V (1891, 
wynosi rocznie 9 zł., półrocznie 4 zł. 50 ct. 
Poprzednie roczniki są także do nabycia. 
Cena I (1887) 4 złr. 50 ct.; I I ,  III i IV 

po 9 złr.

Pod tążsamą rodakcyą wychodzi

Biblioteka Wisły,
w której dotychczas wyszły następujące 

dzieła:
1. 2. Lnd okolic Żarek, S iew ierza i P ilicy,

jego zwyczaje, podania, gusła, pieśni, 
zabawy, przysłowia, zebrał M ichał Fe- 
derowski, 2 tomy. 2 złr. 20 ct.

3. 6. P ow ieści i opow iadania Indowe z o 
kolie P rza sn y ia , zebrał Stanisław  Cheł- 
chowski, 2 tomy. 1 złr. 85 ct.
Jagodne, wieś na Podlasiu, zarys etno­
graficzny, skreślił Zygmunt Wasilewski, 
z rysunkami. 1 złr. 10 ct.
Z p ow ieści i p ieśni górali b iesk idow ych , 
zebrał Roman Zawiliński. 60 ct.

7. M edycyna i przesądy leczn icze ludu poi 
skiego, opracował Dr M aryan Udziela. 
1 złr. 20 ct.

8. K obieta w  pieśni Indowej, napisała Ka 
zimiera Skrzyńska. 60 ct. (1791-10-)

Skład dzieł powyższych w K s i ę ­
g a r n i  S p ó ł k i  W y d a w n i c z e j  
P o l s k i e j  w K r a k o w i e .

o.

Wystawa Obrazów
W S U K I E N N I C A C H

OŚWIETLONA

elektrycznie
od godz. 8ej do lOej wieczorem trzy razy 

w tygodniu [1772-10 14|
we ś ró d ; ,  piątki i niedziele.

W s t ę p  3 0  c n t . ,  w piątek członkowie 
Tow. płacą IO  c n t .

POTRZEBA PIĘ K N E J

pszenicy Frankenstańskiej
do siewu. — Uprasza się o nadesłanie 
próbki i ceny do s k ła d u  nasion  
przy u licy  S ła w k o w sk ie j
Hr. IO. (1874-3-3)

w
itare i nowe sprzedaje najtanej (1535 93-)
I1 IL  WKIHSR. W ien, I., S a ls tb o r g a m  4

W „Uwagach nad zdrojem Maryi Te­
resy w Andersdorf** pisze Dr. Robert Schófł, 
cesarski radca, c. k. radca Namiestnictwa i k ra ­
jowy referent zdrowotny dla Morawy: „Szcze­
gólna korzyść objawia się dla wszystkich tych 
osób zawodowych, które dla braku ruchu ciała 
i przeważnie przy umysłowej czynności dobrze 
się odżywiają i prowadzące siedzący sposób ży­
cia, jeżeli używają wody stosownej do wzniece­
nia zmiany materyi. — /. pomiędzy w ód, które 
w takich wypadkach zasługują na polecenie, wy­
mienić należy przelewszystkiem „zdrój 
andersdorfski Maryi Teresy*4, gdyż ten 
szczawik smakuje przyjemnie i wzmacniająco, 
ożywia zmianę materyi, podnieca działanie ki­
szek, działa ^zwalniająco, pomnaża wydzielenie 
żółci i podnosi działanie nerek.“ Główny shład 
dla Krakowa w a p t e c e  U. Wiszniew­
skiego. (1526 3 )

Francuzeczka
przed paru dniami sprowadzona z Francyi, jest 
z a r a z  do umieszczenia za zwrotem kosztów 
podróży. [ 1866-4 4]

AGENCE INTERNATIONALE 
Mme SIK O H SK A , Hotel de Saxe.

Internat Sióstr Nazaretanek
przy ul. Warszawskiej L. 15,

przyjmuje panienki uczęszczające do 
szkół publicznych, a mianowicie do Se- 
minaryum, zapewniając im t-oskliwą o- 
piekę i pomoc w naukach. Liczba miejsc 
ograniczona. (1820-5 5)

Dwóch lub trzech uczniów
z klas niższych szkół średnich, przyjmie 
na wikt i stancyę P a w eł i la n d a iie .  
wic*, nauczyciel c. k. seminaryum nau­
czycielskiego męskiego w K r a k o w i e .  — 
Oprócz rodzicielskiego dozoru, uczniom do­
daną będzie pomoc w naukach. (1868-2 3)

Knri nauk
w Zakładzie wychowawczo-naukowym PP. 
Prezentek, posiadającym atrybucyę szkół 
publicznych, rozpoczyna się z dniem lym  
września b. r. Wpisy zaś uczennic do Za­
kładu od dnia 27 sierpnia. (1842-3-3)

J ó z e fa  W a lig ó r sk a ,
przełożona Zgromadzenia w klasztorze 

św. Jana.

Kilka panienek
uczęszczających do szkół niższych, znaj­
dzie pomieszczenie z w iktem , obsługą 
i rodzicielską opieką. Udziela się także 
początków gry na fortepianie. —  Bliższa 
wiadomość w K r a k o w i e  przy ul. Zwie­
rzynieckiej pod L. 4, na drugiem piętrze, 
w drugim podworcu. (1787-6-10)

Na sprzedaż
dwa m ajątki lasow e, jeden około 5900 
morgów, drugi 2800 m g , w północno-wschodniej 
Galicyi, blisko kolii położone — i m ajątek 
1100 morgów obszaru, w obwodzie Stanisławow­
skim położony, blisko kolei i miasta obwodow.

Bliższych informacyj udzieli adwokat JUr. 
Sietnicki we Uwo .vie, ul. Sykstuska L. 21. 
Pośrednictwo wykluczone. (18^3-6 10)

W iedeń — „Hotel M etropole“.
R INGSTRASSE, FRANZ JO S E FS  QUAI.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż] w inda  osobow a, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także pCzas“]. W sp a n ia ło  podw órze  o szk lo n e . Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowv na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zn iż o n e  ceny . 1491 67 104] u .  S p e la e r .

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W I C I I G  Wj  r o z k ł a d u  j a z d y

ważny od 1 lipca 1891.

Odj&xd z K rakowa (Podgórza):
5-14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa
5-29 „ „ v z Podgórza-Bonai ki
2 05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2 44 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
3-03 „ „ „ „ z Podgórza-B' narki
7*59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa,
7-59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika]
8-23 „ „ osobowy z Podgórza-ł-huzowa
9 00 rano pociąg mieszany z Krakowa [kolej Północna]
9 37 . „ osobowy z Podgórza Płaszowa

„ „ z  Podgórza-Bonarki

do Oświęeima, do Wiodnia,

do Mszany dolnej.

9-37
9-59
4-15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]

z Podgórza-Płaszowa

do Bielska. Żyw a, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

do Żywca, do Mszany dolnej.5 00
5-13 n r  n n z Podgórza-Bonarki 
9-39 wieozór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc.
6-55 wieozór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7-32 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
7 55 „ „ „ z Podgórza-Bonarki

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

Prxyjaxd do K rakowa (P od gória ):
5-15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów.
5-42 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
5 56 „ „ „ do Podgórza Płaszowa
6-02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
6-30 „ „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika]
9-23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
9-36 „ „ „ „ do Podgórza Płaszowa

1020 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza Bonarki 
10-35 „ do Podgórza-Płaszowa

ze Stryja, Chyrowa, Nowego

Żywe

10-37 ' . n  r, mieszany do Krakowa [kolej Północna]
11-14 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3*56 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
4-11 „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
4-12 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
7-10 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa
7-35 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Karola Lud.]
8"30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-46 „ „ „ do Podgórza-Płaszowa
9-38 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

z Wiednia, z Oświęeima.

z Budapesztu, Wiednia, Zwa-- 
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.
z Mszany dolnej.

z Ośw ęcima przez Tarnów, 
z Koszyc, Orłowa.

Odjaxd x T am ow a :
^2-16 w nocy pociąg osobowy do Orłowa, Koszjc.
4-46 rano pociąg mięszai y do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9 57 „ „ osobowy co Chyrowa, Stryja.
1-43 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryj a, Nowego Sącza, Dobry.

Prxyjaxd do T am ow a :
12-15 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa.
2-23 w nocy pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.

11-12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa 
7-40 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zegara peszteńskiego.
Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po oenie 5 cent. we wszystkich staeyacb 

o. k. austryackioh kolei państwowyoh lub u konduktorów. |2511 41-|

Czcionkami Drukarni „Czasu". Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzfdca Drukarni Józef Łakocińslci.


